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Obniżka emerytur i rent inwalidzkich
Uchroniono od obciążeń tylko zaopatrzenia najniższe

■ WARSZAWĄ, 19.11. Oficjalna P< >1 
|ka Agencja Telegraficzna donosi: Pru 
ce nad - równoważeniem budżetu pań- 
stwowegj, idące w kietunku zwiększe­
nia wpływów i obniżek wydatków m u­
siały objąć również i emerytury, zaom  
trzenia oiaz renty inwalidzkie i pensje, 
a więc U wydatki, które w budżecie sta 
.nowią po uposażeniach drugą najwiąk 
•szą pozycję w dziale wydatków perso­
nalnych Wynoszą one łącznie okol > 
'260 milj zł. a więc około 12 proc. budzę 
tu. Wykonanie budżetu za pierwsze 7 
miesięcy bieżącego roku budżetowego 
wykazuj \  że łączne wydatki na emery­
tury i zaopatrzenia przekroczyły p rze­
widywania zawarte w preliminarzu <> 
około la  milj. zł. Tempo wzrostu wydnt 
ków na emerytury pozwala wniosko­
wać, że w przyszłym roku budżetowym 
wydatki na te całe doszłybv d- 1.73 milj. 
"Wydatki na renty inwalidzkie i pensje 
-fmzekza, rają obecnie 100 milj. zi.

Wś -7 ] zarządzeń, zmierzających
do zmmeśszsnia wydstków 

w  dziale emerytur
na wstępie wymienić n a le ż y  wpiown- 
dzenie zasady. że lata służby w b. pań­
stwach zaborczych oraz lata polski-' j  
służby mwodowej policzone do emery­
tury tiezve się będzie w 3/4. a nie jak 
dotąd rok za rok.

Jednocześnie emery Tiry zaborcze 
obniżone zostały o 10 proc.

Powyższe ograniczenie nie- dotyczy 
wdów, których zaopatrzenie nie prze­
kracza '0  zl. miesięcznie oraz sierot z 
pensją 25 zl. miesięcznie, Tc zasady 
wprowadzono celem uchronienia od ob­
ciążeń zaopatrzenia najniższe

Zaznaczyć należy, że poza stałemi 
ogranie-eniami, o których wyżej była

mowa emeryci będą opłacali specjalny 
podatek od wynagrodzeń według stopy, 
odpowiadającym otrzymywany m żaopa 
trzcaiiom.

Wreszcie zaostrzeniu uległy przepisy 
dotyczące praw a do em erytur ustępują 
eycłi ministrów. Dotąd ustępujący mini 
strowie mieli prawo do emerytury mini 
sterjalncj o ile m idi eona jurniej 15 lat- 
wysługi emerytalnej, w tom 1 rok pracy

Odczytanie aktu oskarżenia ukończone
Dzisiaj złożą wyjaśnienia oskarżeni

WARSZAWA, 20.11. Drugi dzień 
rozprawy w procesie o zabójstwo min. 
Pierackicgo rozpoczął się o godz. 10.40. 
Sąd przestąpił do dalszego odczytywa­
nia ak+u oskarż i i a.

Posiedzenie sądu zakończone zosta 
ło o godz 16,30. Na posiedzeniu tem akt 
• oskarżam a odczytany został do końca, 
poczem wiceprezes Posemkiewicz o- 
znajmii, że do wysłuchania wyjaśnień 
oskarżonych sąd przystąpi w dniu dzi­
siejszym

W związku /, tem przewodniczący 
wydał zarządzenie, że na. ezas prze 
słuchania każdego z pośród oskarżo­
nych, pozostali wsnółoskarżem będą 
wydaleni ze sali sądowej.

Zarządzenie to uzasadnione zostało 
obawą, że. podczas składania w y jaś­
nień przez każdego z oskarżonych o- 
becność na sali pozostałych współob- 
winionycb oddziaływaćby mogła krę­
pująco na wyjaśnienia poszczególnych 
oskarżonych.

Streszczenie tej części oskarżenia, 
której odczytywanie trwało wczoraj 5 
i pół gdziuy, a- omawiającej tajniki 
konspiracji Organizacji Ukraińskich 
Nacjonalistów i odsłaniającej główną 
sprężynę zbrodniczej akcji O. U. N. — 
podamy, w jutrzejszym  numerze „Ex- 
presu Zagłębia". — Pod.

Krwawe piekło w dolinie abisyńskiej
Szaleńczy atak lotników włos ich

LONDYN, 19. 11. Z Asmary dono­
szą o największej bitwie lotniczej, ja ­
ką stoczyły wczoraj samoloty włoskie 
w niezwykle ciężkich warunkach. — 
Dwie eskadry ciężkich samolotów bom 
bowyeh, patrolując okolice między 
Antało i Arnba Aladżi, wytropiły w 
głębokiej dolinie, otoczonej wysokie- 
mi zboczami górskiemi wielki obóz a- 
bisyński.

samolotów włoskich zeszło do doli­
ny, obniżywszy znacznie lot. aby móc 

celniej bombardować.
Zaledwie samoloty rzuciły pierw­

szą bombę ,gdy z obsadzonych przez 
wojska ahisyńskie zboczy górskich o- 
dczwaly się -karabiny maszynowe, a

" -V ’ - - ■ t i  ;-j ycuitr’.v;i i górska.
Samoloty włoskie znalazły się nawet 
r - " " i  'WMiov-isk abisyń kich na zb.'- 
. czach.

Dolina przemieniła się w prawdzi­
we piekło. Z nieba spadały na obóz a- 
bisyński potoki ognia: bomby wło­
ski' i pociski własnej artylerji.

Samoloty włoskie nie bacząc na 
grożące im niebezpieczeństwo, obrzu­
ciły bombami obóz, wreszcie gdy za­
pas bomb się. wyczerpał, wycofały się 
z linji ognią.

YAFX M USSOLtNIEGO CUDEM 
OCALONY.

O jednym z epizodów ostatnich 
walk, a mianowicie o bitwie włoskiej 
eskadry M niczej „La D isperata" z od 
działami abisyńskiemi na południe od 
Makallę źródła -francuskie i angiel­
skie donoszą, że w bitwie tej wzięło 
udział 20 samolotów włoskich, 
wśród nich samolot lir. Ciano 1 synów

Mussoliniego. Samoloty włoskie opu­
szczały się do wysokości 30 metrów 

nad ziemię.
Zrzuciły one dużą ilość bomb 2 kg.
Abisynezyey zgromadzeni na wzgó 

rzach strzelali do samolotów włoskich, 
zasypując je ogniem karabinów inaszy 
nowych i dział przeciwlotniczych.

Trzy samoloty włoskie włoskie zo 
stały uszkodzone, w tej liczbie samo­
lot lir. Ciano.

Mechanik tego samolotu został ran 
ny. Mimo rany mechanik ten zatykał 
ręką otwór w zbiorniku lienzyny od 
kuli i w ten sposób umożliwił szczęśli­
we wylądowanie samolotu po stronie 
linii włoskich.

W alka trw ała 2 godziny-. -Według

informacyj włoskich po stronie abi­
syńskiej walczyło około 11.000 ludzi, z 
których 1:000 poległo w bitwie. 

WŁOSI CHCĄ BITWY.
WARSZAWA, 19.11. Według donic 

sień z rożnych źródeł o sytuacji na fron 
eie abisyńskim na północy, wojska wio 
skie prowadziły dalej podjętą 17 listo­
pada akr-ję na plasków zgórze Tcmbicn,

Według komunikatu włoskiego W ło­
si zajęli przełęcz Abnro we wschodu’ r. 
Tembien oraz zajęli rejon Nadir na pół 
noc zachód od Gar ha lin. Jednocześnie 
oddziały czarnych koszul zajęły Tsaha- 
ma.

Operacje włoskie, jak sądzą ze źró- 
dedł francuskich mają na celu zmusze­
nie Ras "Wyuma do przyjęcia bitwy, i

Nowootwarty B A R  przy restauracji „ B R I S T O L "
w KIELCACH, Sienkiewicza 21 

to najtańszy lokal dla przyjezdnych
K a n a p k i  o d  30 g r . —  G o rą c e  p o t r a w y  z m aszy n y  od  30 gr. —  O b ia d  za  1 z ł -

Do baru w ejście  oddzielne.

Sacharyna w lampach radiowych
P o m y s ło w e  o s z m u j l s r a  p rz y ła p a n o  na PI. W olności w  K atow icach

KATOW ICE, 19. 11. PAT. W wy­
niku dłuższej obserwacji funkcjonar­

iu sze  śląskiej straży granicznej przy­
trzymali na placu Wolności w K ato­
wicach Paw ła Niedworaka, zamieszka 

Tego w Katowicach przy ul. ks. Bisku­
pa Lisieckiego 11, podejrzanego.o prz y 
m yt towarów z Niemiec do Polski. — 
Niedworak w czasie zatrzym ania go:

na stanowisku ministra. Obecnie wymą 
gane są dwa łata pracy na stanowisku 
ministra (Niezależnie od wymaganych 
ogółem 15 lat wysługi emerytalnej).

Zaopatrzenia inwalidzkie
zostaną z dniem 1 kwietnia 1936 r. 
zmniejszone o 10 proc. Obniżka ta  mo 
dotknie zaopatarzenia wdów i sierot. 
Zaznaczyć przytem należy, że renty 
inwalidzkie i pensje wolne będą od 
specjalnego podatku od wynagrodzeń.

Osoby pobierające te zaopatrzenia 
W A aly stosunkowo mniej dotknięte 
nowemi zarządzeniami, zważywszy 
zwłaszcza, że zaopatrzenia inwalidz­
kie przeważnie nie są jedynem źró­
dłem dochodu, pobierających je  osób.

Poroży na kresach
SŁONIM, 19.11. PAT. W skutek sil 

nogo ob ii żenią się temperatury do 3 
stopni poniżej zera niektóre rzeki w r ą  
wioęie zamarzły. Również dorzecze rze­
ki Sżezary w Słoni mio jest juz w .oko-j 

.wach lodowych. Kanał Sżezary jak  i ło­
żysko właściwo rzeki jest jeszcze c z y n  ­
ne, lecz 'dynie już kra w dużej ilości.

-7—boo-----

Opuściły go siły
W IE L K A  W IEŚ (Hallerowo), 19. 

U . — Wczoraj wieczorem wyjechał 
dla skontrolowania zastawionych na 
morzu sieci rybak Józef Jabłoński a 
Helu. Spowodu silnej mgły łódź się 
przewróciła i poszła na dno. Jabłoń­
ski począł płynąć, lecz siły go opuści­
ły i utonął w odległości kilku metrów' 
od brzegu. Dziś rano rozpoczęto po­
szukiwania zwłok.

niósł w ręce skrzynkę radjową.
Przy szczegółowej rewizji wt komi­

sariacie straży granicznej okazało się, 
że iv skrzynce radiowej zamiast lamp 
znajdowało się kilka pączek sachary­
ny, szmuglowanej z Niemiec, o łącznej 
wadze 5 kilogramów. Niedworaka po­
ciągnięto do odpowiedzialności karno'’ 

""■^-wej. ' , ' ; \

 O0O------

Wrzenie w Egipcie 
nie ustaje

KAIR, 20.11. Istnieje: obawa no­
wych rozruchów w związku. z pogrze­
bem drugiej ofiary zajść- studenta egip 
skiego, który zmarł wskutek ran. Stu­
dent ten jeśt syriom oficera, gwardji. 

■przybocznej króla Fuada.- Prem jer Ną- 
hab Paszą i inni przywódcy „W afdu-' 
w; r/mą udział w pogrzebie. Oczeku ją 
również udziału olbrzymich tłumów. 
Wątpliwe jest, by uspokojenie umysłów 

-miało nastąpić w najbliższym czasie. 
Prawnicy egipscy mają zamiar prokla­
mować strajk począwszy od najbliższe­
go czwartku.

 O0O------

Kobiety na pr/edzie
D Ż IL-lT TI, 19.11. W oddziałach Da- 

nakąlów które dawniej najwięcej po­
czyniły kłopotu Włochom na granicy 
Erytrejskiej, a częściowo zostały przy­
ciągnięto na stronę Włochów;, znajdują 
się również kobiety uzbrojone i nieraz 
biorące bezpośrednio udział w7 walca. 
Danakak wie idą w awangardzie regu­
larnych wojsk włoskich. Pomimo licz­
nych prób dotychczas nie udało się 'u  • 
jąć ich w karby jakiejkolwiek organiza­
cji. Paru  oficerów, których p rz y d z ie la  •; 
no do ich' oddziałów zamordowano w- ta 
jearmiczy sposób1.
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Mord, ucieczka i wspólnicy zbrodn
na ś. p. min. B. Pierackim

Zamach na śp. min. Pieraekiego 
wyknano dnia 15 czerwca 1934 r, o 
godz. 15.40 w Warszawie przy ul. Fok­
sal samochodem i zastrzelony został w 
Pieracki wskutek odniesionych iau 
zmarł tego samego dnia o godz. 17.15.

P. Minister po ukończeniu urzędo 
wania w Min. Spraw Wewn. udał się 
do klubu towarzyskiego przy ul. Fok 
sal samochodem i zashzelony został w 
chwili gdy wchodził do lokalu.

Pierwsze kroki śledcze
Punktem  wyjścia, pościgu i docho­

dzeń było znalezienie przez policję 
śledczą w pobliżu rejonu, w którym 
dokonano zamachu, porzuconego przez 
zamachowca płaszcza. W kamienicy 
przy ul. Okólnej 5 na V I piętrze zna­
lazła-policja płaszcz, w którym  oprócz 
takich drobiazgów jak  spinki do ko­
szuli, bilet opłaty krzeseł w parku, 
fenaleziono małą zmiętą kokardę złoto- 
niebieską, taką, jakie kolportowane są 
przez nacjonalistów uknrńskich. 
Płaszczy kokardka shdv się p ier­
wszym śladem zaczepienia wielkiego i 
żmłidnc.go śledztwa, którego, wszystkie 
y . ,>! iiiv-iszo szczoqly  odsłoni roz­
prawa, wykazując równocześnie jak  
płaszcz porzucony przez sprawcę, bom 
ba, którą sprawca również porzucił i 
wystrzelone łuski rewolwerowe zcle- 
konspirowaiy organizatorów i wyko­
nawców zamach tu

Pierwsze śledztwo po zamachu wy­
kazało, że w schronisku noclegoweui 
w Warszawie przy ul. Wolskiej 32 
mieszkał przez kilka dni przed zam a­

chem jakiś młodzieniec, który w dniu 
zabójstwa min. Pieraekiego wyszedł 
rano ze schroniska, pozostawiając pod 
ręczne rzeczy i więcej się nie zgłosił.

Zameldował się on jako Włodzi­
mierz Olszański, absolwent g im nazja l­
ny ze Lwowa, zamieszkały we Lwowie 
przy ul. Karpińskiego 21. Fakt, że ten 
młody człowiek właśnie w dniu 15-go 
czerwca wyszedł ze schroniska i wi* 
eej do niego nie wrócił, a pozostawił 
w niom rzeczy, zelektryzował władze 
śledcze, które rozpoczęły śledztwo w 
sprawie tej osoby. Trudności były 
tern większe, że odrazu we Lwowie 
stwierdzono, iż przy ul. K arpińskiego 
nie mieszka żaden Olszański, a przy 
tej ulicy wogóle niema nr. 21.

W  teczce Olszańskiego znajdowały 
się drobiazgi toaletowe, jak  np. pasta 
do zębówT jednej z firm  Iwmwskich. 
Znaleziono tam  też koszulę, różniącą 
się znacznie od zwykłych koszul fab­
rycznych i to stało się również waż­
nym przyczynkiem do zdekonspirowa- 
nia Olszańskiego.

Późniejsze śledztwu wykazało, że
Olszański to właśnie bezpośredni 

sprawca morderstwa, którego praw­
dziwe nazwisko brzmi Grzegorz 
(Hryć) Maciejko, nr. aa7 sierpniu 1913 
r. w' Szezerc-u pod Lwowem.

Maciejko, dokonawszy zamachu, 
przebywał jeszcze dłuższy czas w Pol­
sce, w Lublinie, we Lwowie, w7 woje­
wództwie stanisławowskiem i dopiero 
dnia 5 sierpnia uciekł przez zieloną 
granicę do Czechosłowacji i dotąd 
ukrywa się zagranicą.

Zbrodnicze laboratorium
W przeddzień zamachu na śp. mi­

n istra Pieraekiego wykryto w K ra­
kowie przy rynku Dębnickim 13, w 
mieszkaniu u K arpyńca laboratorjum 
m aterjałów wybuchowych.

Sprawma zamachu na śp. m inistra 
Pieraekiego miał przedewszystkiem 
rzucić na ul. Foksal 3, bombę, którą 
rzeczywiście przy sobie posiadał i któ­
rą w czasie ucieczki porzucił, lecz 
bomba ta  nie wybuchła.

Bomba, znaleziona w Warszawie 
— ja k  wykazało śledztwo — została 
sporządzona w Krakowie i stąd prze­

wieziona do W arszawy. M aterjał zna­
leziony w Krakowie do fabrykacji 
bomb pokrywa się w zupełności z czę­
ściami bomby, znalezionej w .War­
szawie.

Pierwszy ptaszek
Gdańsk jest terenem, gdzie często 

przebywają teroryśei ukraińscy. Wo­
bec tego władze śledcze zwróciły bacz­
ną uwagę na teren Gdańska. Policja 
polska.ustaliła,, że po zamachu w7 Gdań 
sku zapanował znamienny ruch.

Na. terenie Gdańska przebywał nie 
jaki Fedyna, który jako w ybitny czło­
nek Organizacji Ukraińskich Nacjo­
nalistów7 dnia 22 czerwca, 1934 r., a 
więc a v  siedem dni po zamachu, skon­
taktował się z jakimś podejrzanym 
towarzyszem. Ustalono, że Fedyna i 
ów ri u any mężczyzna, który świeżo 
przyt do Gdańska i'pew na kobieta, 
skonninikowali się i wsiedli do pocią­
gu idącego do Sopot. Byli oni pod 
obserwacją. 'Rozmawiali po ukraińsku 
a nieznajomy mężczyzna zdradzał wiol 
kie zmęczenie i apątję.

W  Sopotach udali się na molo, 
przy którem stał niemiecki statek 
„Preussen", idący do Sw'inemiidea. 
Nieznany mężczyzna pożegnał się z 

. Fedyną i kobieta, w7siadl na statek i 
wkrótce odjechał.

Przedstawiciele polskiej policji 
zwrócili się natychmiast do W arsza­
wy i tam zakomunikow7ali swe sp *- 
strzeżenia. Cały aparat śledczy został 
puszczony w7 ruch. Tego samego dnia 
wieczorem urząd śledczy w W arsza­
wie telegraficznie zwrócił się do po­
licji niemieckiej w7 Swinemuende z 
prośbą o aresztowanie podejrzanego 
na statku mężczyzny, bezpośrednio po 
jego przybyciu do portu.

O godz. 5.30, rano policja niemiecka 
obstawiła wejście do portu i zatrzy­
mała.' podejrzanego. Obecny był przy 
tern konsul polski w. Szczecinie.

Zatrzymany ukrainiec był bardzo 
zdenerwowany, wylegitymował się do­
kumentem, opiewającym na nazwisko 
„Eugen Skyba" z fo tografją własną. 
Dokument wydany był przez konsu­
lat generalny lt emiecki w Gdańsku, 
upoważniający do odbycia podróży 
statkiem  cło Swineuende na powrót 
bez paszportu i wizy. Ja k  się okazało, 
podpis „Skyba" wypisany był nie­
prawnie i sztucznie.

Jeszcze tego samego dnia -wieczo­
rem, tj. 22 czerwca, Skyba został ode­
słany samolotem do Warszawy. Odmó­
wił on wyjaśnień. Śledztwo ustaliło, 
że rzekomym Skibą jest Mikołaj Im­
bed, który wspólnie z Hnatkiwską, or­
ganizował zamach na terenie warszaw 
skini.

Wspólniczka zbrodni
Kobietą k tóra w Gdańsku odpro­

wadzała na statek Skybę - Łebedia, o- 
kazała się D arja  Hnatkiwska, zamiesz 
kała stale w powiecie kossowskim, w 
miejscowości Smodne. Hnatkiwska to 
warzj'szyla Łebediówi w Warszawie, 
podczas prowadzenia wywiadu. Łebed 
w Warszawie występował jako Swarv 
szew ski,'a Hnatkiwska jako Kwieciń­
ska. Legitymacje mieli sfałszowane.

Wieczorem po zamachu Łolied i 
H natkiwska wyjechali pociąga ft po­
śpiesznym II kl. na Hel.

Hnatkiw ska po spełnieniu swych 
czynności organizacyjnych z ramienia 
O. U. N., bawiła jakiś czas na tere­
nie Gdańska, a następnie drogą spe­
cjalnie łamaną, przez K artuzy, K ato­
wice. Kraków. Lwów i Kołomyję po­
wróciła do Smodnego.

Łebed nrzed- zamachem czynił w y­
wiady w Warszawie, był kilkanaście 
razy w kawiarni Europejskiej, gdzie 
obserwował min. Pieraekiego.

Łebed był na miejscu zbrodni w 
pobliżu bezpośredniego sprawcy m or­
derstwa, Maciejki, jednakże w zamie­
szaniu i prawdopodobnie spowodu o- 
brania przez Maciejkę innej drogi u- 
ciećzki, aniżeli była naznaczona. le -  
bed uje zetkną? sie z k**vciejką i ra ­

zem z Hnatkiwską wyjechał do Gdań­
ska, aby przedostać się za granicę. — 
Maciejko uciekł na własną rękę.

Macie jko
O osobie Grzegorza Maciejki, zabój 

cy śp. m inistra Pieraekiego, zebrano 
następujące dane: urodzony 8 sierpnia 
1.913 r. w Sziczercu, pow Lwów, jest 
synem Iw ana i A gafji Haciejków, wy 
znania, grecko - katolickiego, tamże za 
mieszkałych. Ojciec robotnik rolny; 
jest analfabetą. Oprócz Grzegorza ma­
ją  jeszcze Maciejkowie clwuch młod­
szych synów, którzy w przeciwień- 
stivie do Grzegorza uchodzą za niedo- 
r«wv.Tiniętych.

Grzegorz Maciejko ukończył 7-kla- 
sową szkołę poAvszechną i przeszedł 
Ave Lwowie 3-letni kurs a v  oddziale 
metalowym wieczorowej szkoły zawo- 
cłowej. Ód roku 1929 Maciejko miesz­
kał i był na utrzym aniu u swej ciot ■ 
ki Anny Czuczman, zamieszkałej avc 
Lwowie przy ul. Teatyńskiej 5. Po 
eżątkoAYo pracował jako praktykant 
aat  pracowni instrumentów muzycz­
nych, a kiedy został stam tąd zwolnio­
ny spowodu zaniedbywania się w p ra  
cy, uzyskał a v  roku 1930 pracę w z a ­
kładzie cynkograficznym „Unja" na­
leżącym cło M arjana Czuczmana, bra­
ta Avuja Maciejki. Maciejko pełnił w 
tem przedsiębiorstwie otxnviązki prak 
tykanta i chłopca do posyłek z płacą 
tygodnioAYą 5 zł. W  okresie od paź­
dziernika 1933 r. do 15 lutego 1934 r. 
Maciejko b y l  a v o  I.wowie arcs.ztoAvnny 
jako oskarżony o udział aa7 O. U. N. o 
rozpoAA'Szechnianie jej ulotek oraz o 
zniszczenie godła państArowego. X

braku dostatecznych poszlak śledztwo 
przeciwko niemu zostało umorzone.

Maciejko był skry ty  i małomówny* 
Czuezmanowie zeznali, że w pierw­
szych dniach czerwca 1934 r. Maciej-* 
ko AArydalił się z domu niespodzieAva- 
nie i więcej go już nie widzieli.

Co do losów Maciejki po opuszcza* 
niu ich domu, Czuezmanowie zeznali 
jedynie, że pod koniec lipca Maciejko 
pod ich nieobecność przyszedł niespo­
dziewanie do mieszkania i Avobec do­
mownicy niejakiej Rutkowskiej za­
brał s a a ' 0 ją  bieliznę, zapowiadając, żo 
przyjdzie ciotkę odwiedzić. W  tym sa­
mym okresie zatelcfonoAval kiedyś do 
Czuczmana, że a v  najbliższą niedzielę 
żeni się , poczem zaraz odłożył słu­
ch aAvkę.

M atka Maciejki zeznała, że po raz 
ostatni syn był u niej w Szezercu vr 
pierwszej połowie maja 1934 r. Rewi­
zja dokonana u rodziców Maciejki wy* 
kryła m. in. trzy fotgrafje grupowe, 
przedstnwające Maciejkę aa7 ś ród in­
nych mężczyzn. Fotografje te po po- 
Aviększeniu posłużyły do dodatkowego 
okazania świadkom pościgu, z których 
część kategorycznie rozpoznała spraw 
cę żarn; yhu, ściganego w dniu 15-ga 
cąerwea.nu ulicach Warszawy. Na pod 
stawie wszystkich tych danych zostało 
niezbicie ustalone, że zabójcą ministra 
Pieraekiego był Grzegorz Maciejko.—* 
StAA'ierdzonem jest również, że żarna* 
chu tego dokonał Maciejko, jako czlo- 
nek Organizacji Ukraińskich Nacjo-* 
nalistów, spełniając jej rozkaz, wyra­
żony mu przez Banderę i Łebeda oraz 
korzystając z pomocy, okazanej mu w 
tym- celu przez nich i pozostałych o- 
skafżónych.

J A K  U C I E K A Ł  M A C I E J K O ?
Krytycznego dnia min. Pieracki 

przyjechał zamkniętym samochodem 
do Klubu Towarzyskiego przy ulicy 
Foksal 3, gdzie niemal códzienńie spo 
żyAvał obiad.

W ysiadając z auta min. Pierackj 
polecił szofetowi pówróeić o godz. 5 
i pół, poczem skierował się do sieni, 
domu, a następnie do hallu.

Woźny klubu, Józef Zając, widział 
przez okno jak min. Pieracki wysiadł 
z samochodu, otworzył Avięc na jego 
wejście drzwi a szatni do hallu. W 
tej chwili do! AVstępującego na scho­
dy m inistra podbiegł z tyłu nieznany 
mężczyzna, strzelając parę razy z re ­
wolweru. M inister upadł tAcarzą na 
posadzkę.

Woźny przebiegł przez czytelnię 
do salonu, gdzie zaalarmoAval kieroAA7- 
nika klubu H enryka Opolskiego krzy­
cząc —- „m inistra Pieraekiego zabili'".

P. Opolski i służący Adam Dawda 
wypadli do ogrodu.

DaAA’da ujrzał idącego chodnikiem  
od strony bramy młodego mężczyznę, 
ubranego av zielonkawy płaszcz. — 
Mężczyzna ten pogwizdując, szedł 
wolno z  prawą ręką a v  kieszeni, p*zy- 
czem ramieniem przyciskał do siebie 
mała płaską-paczkę OA\Tiniętą w papier

Józef Zając, dopadłszy do sztachet 
zawołał głośno „to ten!" Nieznajomy 

'rzucił się wówczas do ucieczki, a Zając 
i Dawda przelazlszy przez ogrodzenie, 
ruszyli av pogoń.

Do pościgu przyłączył się dozorca 
domu Ja n  Dadas oraz wojewoda Win- 
dysłuAA- Belina Prażmowski i pułk. lio 
man Abraham oraz jeszcze paru gości.

Grupa biegnących rozciągnęła się 
na długości kilkudziesięciu metrów.

Z przed domu nr. 10 zabiegł zama 
ehoAvcoAA'i drogę avoźiiy ambasady ja ­
pońskiej Franciszek WyAvrocki. Ucie­
kający strzelił do WvAvrockiego i w 
tvm momencie przi- wyjmowaniu rę ­
ki z kieszeni Avypadla nieznajomemu 
paczka, upadajac ciężko na chodnik. 
Strzał chybił, ale spoAvodowal zatrzy­
manie się WyAvrocki ego. Od gwałto­
wnego ruchu uciekający zgubił kapo 
Insz oraz gazetę.

Biegnąc bardzo szybko zamacho­
wiec odsądził się od pogoni i skręcił 
za róg ul. Kopernika, gdzie stał w  tym

czasiy posterunkowy p. p. Stanisław 
Bagiński. Mimo, iż Bagiński usłyszał 
wołanie „trzym aj bandytę", nie zorjea 
towal się w sytuacji gdyż przejeżdża* 
jący właśnie aa7óz ciężarowy zasłonił 
mu widok biegnących i zagłuszył od­
głosy strzałów. Uciekający przebiegł 
koło niego i uciekł w ul. Kopernika, 
Bagiński nie strzelał do niego, bojąc 
się trafić osoby postronne, bowiem na 
odgłos pościgu poczęły się skupiaÓ 
grupki przecliodniÓAA7.

Na przeciwległym rogu ulicy Fok­
sal i K opernika zjawił się przypadku* 
wo st. posterunkoAYy p. p. Obrębski i 
ten a \ t  biegu strzelił dwa razy do ucie­
kającego, lecz chybił. Zamachowiec* 
przystanął i dał kilka strzałów, raniąc 
O brębskiego a v  lewą rękę, poczem po­
b ieg ł dalej i skręcił w ul. Szczyglą,

Uciekający dopadł już schodków, 
prowadzących z ulicy Szczyglej w gó­
rę na Okólnik i zniknął pościgowi % 
oczu aa' odległości kilkudziesięciu kro-
k Ó A V .

W ypadłszy po schodach na zakręt, 
ścigający zastali pole Avidzenia puste. 
Pracujący obok robotnicy stwierdził*, 
że nikt od strony seliodkoAv nie przy­
był.

Wobec tego ścigający doszli do 
wniosku, że zbieg musiał ukryć się za­
raz obok schodów. Zatrzymano się 
AA'igc i rozpoczęto poszukiA\Tania.

Jak iś przechodzień udzielił błędnej 
Avskazowki i UAvagę zwrócono niepo­
dzielnie na przylegający do schodów 
teren zakładów kaflarskich StachieAvl 
cza oraz na gród zakładu ś a v .  Kazi­
mierza.

Niy zwrócono natomiast uwagi na 
dom narożny nr. 5 przy ul. Okólnik, 
którego brama, tuż za narożnikiem do 
mu, oddalona jest od wylotu schodów 
o kilka zalecLvie metrów.

PoszukiAA'ania sięgały coraz głębiej 
aa7 pobliskie - tereny, a tymczasem z 
bramy domu nr. 5 Avvszedl zAvyldym 
krokiem jakiś mężczyzna bez płasz­
cza i okrycia gloAvy i skierował się 
Okólnikiem zaraz na lewo ku muzeum 
Krasińskich. Ukazanie się jego wśród 
powszechnej dezorjentacji zauważyły 
niezależnie od siebie dwie osoby: do* 
zorczyni domu Zofja Bandurska oraf

dalszy ciąg na str. 3-e j)
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O równowagę zainteresowań.
Polska jest krajem wybitnie rolni- 

taym, 72,3 proc. jej ludności zajmuje 
się uprawą ziemi, z niej czerpie pod 
stawy do życia. Tej prawdy nikt nie 
eegii je.

Pomimo jednak, że jest ona tak 
oczywista — ciągle tkwi ta prawda w 
dziedzinie teorji i frazesów, w prak 
iyesencm bowiem życiu społeczno- go­
spodarczym wielu ludzi wcale jej nie 
bierze pod uwagę, zapomina o niej 
poprostn.

Społeczeństwo musi sobie dobrze 
idać z tego sprawę, dokładnie uprzy­
tomnić, że właśnie wieś, jej potrzeby 
1 jej interesy muszą być podstawowem  
(tryterjum w osądzaniu lub projekto­
waniu takich, czy innych posunięć za 
równo w dziedzinie społecznej, jak i 
gospodarczej. Polityka społeczno- go­
spodarcza musi bowiem brać przedc- 
wszystkiem pod uwagą rzeczywiście 
najszersze masy obywateli.

Ludność wiejska jest spokojna, 
cierpliwa, wytrwała. 27,7 proc. ludno 
śei miejskiej robi koło siebie wiele « iq 
cej hałasu, lepiej umie chodzie koło 
swoich potrzeb i spraw, niż. trzykrot­

nie większa ludność wiejska. Stąd za ­
pewne bierze swój początek zjawisko, 
że większość zainteresowań społeczeń­
stwa skupia sją niemal wyłącznie na 
interesach miast i ich potrzeby uwzgtę 
dnia przedewszystkiem. Jest to błąd 
zasadniczy, błąd, który przyczynia się 
w znacznym stopniu do ciężkiej sytu­
acji gospodarczej, w jakiej znaleźliś­
my się ostanio. Życie gospodarcze Pol 
ski musi być pojmowane przez społe­
czeństwo pod kątem widzenia intern 
sów wsi przynajmniej w 72 proc., a 
nie z punktu widzenia interesów 
mniejszości miejskiej.

Zainteresowanie społeczeństwa od 
wrócić się musi nieeo od mas m iej­
skich, może bardziej efektownych * 
racji swej dynamiki, szybkiej reakcji 
na takie, czy inne posunięcia, czynne 
go udziału w życiu publieznem — i

zwrócić się w kierunku wsi, jej zagad 
nieniem poświęcić conajmniej kilka­
dziesiąt procent swej uwagi, gdyż na 
tę uwagę nic tylko wieś zasługuje, ale. 
ma do niej pełne prawo.

Najwyższy już czas, by przystąpić 
do zrównoważenia zainteresowań i po 
trzeb. Nie wolno zaniedbywać prze­
ważającej ilości ludności, dlatego, że 
„siedzi eicho“. Nie wolno zapominać, 
że poprawa bytu tej większości odbije 
się niezmiernie korzystnie na intere­
sach ludności miejskiej. W obecnych 
warunkach chłop nie istnieje niemal 
jako konsument. Wraz z polepszeniem  
jego bytu — wzrosną jego potrzeby 
życiowe, które zaspokoi ludność miej­
ska, robotnicza.

Są sprawy o znaczeniu okólno-pań 
stwowem, ogólnonarodowem i te je<L 
nakowo wszystkich obywateli obcho-

GABINET KOSMETYCZNY

„ U R O D  A”
YY ŁADYSŁA W Y WNU KO W EJ

dypl. kosmct.
Sosnowiec, 3-go Maja 15. 

Telefon 12-42.
Pielęgnuje, doskonali, odświeża, kon. 
serwuje urodę kobieca- przedłuża 
jej trwanie, usuwa defekty i braio.

Nafta za kotem polarnem
Stw ierdz i ły  to dw uletn ie  bad an ia  naukow e

Do L eningradu  wróciła w tych 
dniach w ypraw a Głównej Pólnoon-j 
Drogi M orskiej z T ajm iru , gdzie przez 
20 miesięcy badała  pola naftow e w o- 
kolicy Norctwiku. .Wśród członków 
w ypraw y byli i pracownicy In sty tu tu  
N aftow ego i Arktyeznego. geologowie, 
topografow ie i t. p. W ypraw a p row a­
dziła badania na 7415 szerokości pół­
nocnej. Dodatkowo badania geologicz­
ne przeprowadzone zostały również na 
77 stopniu szerokości północnej. W y­
praw a stw ierdziła bogactw a n a fty  w 
kra ju  leżącym przy zatoce Chateań 
skiej (wybrzeże Jakuck ie  i lĘajmir-

skie). P rzy  ujściu  rzeki Jen ise ju  zna­
leziono ślady nafty . Część łożysk nal- 
towych przygotowano do wierceń. Na 
N ordw iku w ykopano dwie studnie, 
jedną do głękośei 398 m etrów, druga 
do 3G7 m etrów. Stw ierdzony został 
naftow y charak te r górnych w arstw  
ziemi. W  drugiej studn i na trafiono  na 
gaz naftow y. Stw ierdzono ponad wszeł 
ką wątpliwość, że rejon L ena-T ajm T  
może stać się doniosłą bazą naftow ą 
w A rktydzie; N afta  znachodzi się na 
olbrzym iej przestrzeni między Leną 
i Je n  i se jem.

Klawiatura na której „mistrz" grał melodją swoich ciemnych pomysłów
A fera Staw iskiego idzie w  setki 

miljonów, a  mimo to finansow o rzecz 
biorąc jest dszustwem  w praw dzie gi- 
gantycznem, ale mimo to mało skom­
plikowanym i właściwie niezbyt po- 
mysłowem. Tę stronę spraw y m iał na 
myśli prezydent Barnam i, mówiąc, że 
Stawiski był oszustem bez większej 
wyobraźni i pomysłowości. Poprosili 
wypuszczono bony w nadm iernej ilo ­
ści, prawdziwe, a jeszcze chętniej  ̂ i 
częściej fałszywe, na pokład zastawów 
prawdzi wyeh, ocen inny cli nadm ierni e, 
albo zgoła fałszywych, lokowanych w 
zakładach zastawniczych. Ale mimo 
to nie wolno nie doceniać zmarłego 
wielkiego oszusta, k tóry  przybył z 
U krainy i przez szereg la t  mimo fa ta l­
nej opinii,- k tó rą  się cieszył, odgryw ał 
pierwszorzędną rolę na  arenie f in an ­
sowej, a poniekąd tow arzyskiej i czz- 
śeiowo politycznej. S taw iski nie był 
odkrywcą nowych sposobów oszukiwa

dcci dalszy ze sir. ‘i-cj) 
Kazimierz K ucharski, zmyleni wszak­
że spokojnem zachowaniem się wycho 
liżącego, a nadew szystko odmiennym 
jego ubiorem, od tego na który  w ska­
zywano w określeniach zbiegu 
(płaszcz zielonkawy) nie zatrzym ali
x°- Nieznajomy przeszedł środkiem  jez 
dni i normalnym  krokiem  skręcił w 
«ł. Ordynacką. K ucharski miał naw et 
odruch pośpieszenia za nim, jednak 
od zam iaru tego odstąpił, nadom iar 
slego nikogo nie zaw iadam iając o 
swem spostrzeżeniu.

W domu nr. 5 przy ul. Okólnik 
znaleziono na frontow ej klatce sclmdo 
wej na 6 piętrze płaszcz pozostaw io­
ny przez zamachowca.

W bocznej kieszeni płaszcza znale 
atono zmiętą kokardkę żółto - nieb i e- 
ską? noszoną przez ukraińskich nacjo­
nalistów.

nia ludzi, ale był m istrzem  w zysk iw a­
niu  sobie przyjaciół i narzędzi, w lat- 
wem zaw ieraniu stosunków, tak , iż 
wielka sień jego znajomości stanow iła 
k law jaturę , na k tórej g rał mclodję 
swoich ciemnych pomysłów, n i erozjo.- 
nioną jeszcze, mimo dwuletniego śledź 
tw a i wielodniowej rozpraw y.

P raw da, jak  to się mówi, leżąca u 
spodu i w yjaśn iająca całość je s t je d ­
ną. Ale sposobów' tłum aczenia je j je s t 
kilka. W  danym  w ypadku m am y tu 
do czynienia z dwiema legendami, pró 
bująccmi równocześnie w yjaśnić i w y­
eksploatować nu swoją rzecz całą sta- 
w iskjadę. m am y do czynienia z legen­
dą prawicową i z legendą lewicową.

Legenda prawicowa uzyskała p r y ­
m at, m iała w czasie pierw szeństw o i 
jeszcze dotąd nie daje się pokonać 
swojej przeciwniczce. Ośrodkiem jej 
jest tw ierdzenie, że źródem całej afe 
ry  i je j podkładem  jest korupcja w ; 
dow iska parlam entarnego we F rancji, 
a specjalnie jego lewicowej części 
Zbierano troskliw ie nazwiska głów­
nych i pobocEtnyek osób, w plątanych w 
aferę, notowano, listy  znajom ych S ta  
wiskiego, zapisyw ano nazw iska tych. 
których gościł w pierwszorzędnych lo 
kałach i tych, z którym i rozmawiał te ­
lefonicznie — i na tej podstaw ie wy 
dano orzeczenie, że skomnrom itowa- 
ny je s t parlam entaryzm , skorum powa 
ną lewicą, a przedewszystkiem  obc-ia 
żone jest stronnictw o radykalne. I 
przytaczano nazwiska Bayonne, poseł 
G arąt, h. podsekretarz stanu Hulin, 
b. m inister Dalim ier, b. m inister sprn 
wiadliwości Renoult i w ielu innych — 
a za nimi, o ile chodzi o eksploatację 
ag itacy jną  — b. prem jer K am il Chau­
temps, jeden z wodzów stronnictw a 
radykalnego. — Krzewiciele le­
gendy prawicowej z- nieznużoną praco 
w it ością m alowali przy każdej okazji 
cień rzekomego insp irato ra  tych wsz ?

stkich nadużyć, oyzustw i zbrodni, 
pow tarzając  przytem , że jes t nim ele­
gancki. łagodny i ostrożny dygn.Mn : 
p a rty jn y  i polityczny, równocześńio 
zaś wielka fig u ra  w m asonerji — 1\ •>.- 
mil Chautem ps.

Niedość na tera, że obciążeno jego 
brata, jego .szw agra, k tó ry  ze zm art­
w ienia umarł, nie w ystarczyły zarzu­
ty  o korupcję i nadużycia. Posunięto  
się dalej i zarzucano mu udział w rze- 
komem zam ordowaniu radcy sądowego 
Prince* a  k tóry  wr sposób dotąd n iew y­
jaśn iony  zginął pod Dijon. — A g ita ­
cja, kierow ana um iejętnie, szła w 
ustawicznem  crescendo i doszła do gro 
żnego fortissim o. Obalono rząd ra d y ­
kalny, a w  P ary żu  w dniu 6 lutego ze­
szłego roku doszło do krwawych i gro 
źnych rozruchów. Celem oczywiście te 
go wszystkiego było złam anie cadyka 
łów i odsunięcie lewicy od rządów.

POBŁAŻLIWOŚĆ SĄDÓW
Legendzie prawicowej przeciw sta­

w ia lewica inną. Legenda lewicowa 
przerzuca ośrodek spraw y z terenu 
parlam entarnego na sądowy i tw ierdzi 
że nietylko nieopatrzność posłów, ile 
zbrodnicza pobłażliwość sądów um o­
żliwiła Stawiskiem u dokonywanie 
niezliczonych oszustw.

I  tu ta j, n a  fron t spraw y, obok K a 
mila Chautem ps, w ystępuje zam ordo­
wany radca Prince.

Pism a, szerzące legendę lewico­
wą, dają do zrozumienia, że P rince, ja  
ko naczelnik sekcji finansowej sądu 
w Paryżu, popierał Stawiskiego, a w 
końcu, po w ykryciu  skandalu, popełnił 
samobójstwo abv nie dostać się skolei 
w rece sprawiedliwości.

Tak, wokoło jednej i n ieujaw nio­
nej jeszcze praw dy walczą ze sobą 
dwie legendy w akom panjam encie na 
miętności, rozpętanych przez politycz 
ne nienawiści i wyścig w dążeniu do 
władzy. I. It.

dzą, wszystkich obywateli dotyczą,
,Wśród pozostałych jednak spraw musi 
panować równowaga — na to, by ży ­
cie płynąć mogło normalnym, właści­
wym torem Musi panować równowa­
ga zainteresowań tak wsią, jak i mia­
stem w stosunku do ich liczebności i 
znaczenia, jakie odgrywać mogą w in 
teresaeh ogółu. Najwyższy już nad­
szedł czas, by nad koniecznością tej 
równowagi zastanowić się głębiej i 
wprowadzić ją w życie.

Kabe

lito  wygrał?
W 3 i 4 ciągmeniiu poniedzialkowem głó 

wne wygrane padły na:
Stała dzienna wygrana zł. 25000 nr. 67562. 
20000 zł.—90325.
10.000 zł. — 37884.
5000 zł. — 102499.
2000 zł. — 83206 161588.
1000 zł. — 98289 164240 177215.
500 zł. -  47853 52852 85793 97783 125587

130020 161336.
400 zł. — 29829 31465 9067Ś 187493.
2ś0 zł. — 12872 15403 20974 84714 39938

51910 70787 9680S 98666 100709 114415 124172
126714 138353 13491 148280 149843 150648 159218 

200 zł. — 5190 10338 13109 13308 13754 30718 
39137 47885 54061 57911 71513 80932 87004 88414 
92539 96693 103521 103932 110955 113941 136535 
144903 153064 156810 158229 159041 171955
113199 178631 182205 188851.

•  *  *

V I  i II ciągnieniu wczorajszego dnia 
84 Loteip główne wygrane padły na:

Zł. 109 WO na n-ry: 84272, 122914 
Zł. 10130 na n.ry: 86105 110259 
Zł. 5.059 nan-rv: 54677 138358 152084 
Zł. 2.000 na n-ry: 113867 136094 170052 
Zł. 1.600 na n-r.,: 95278 107595 57S99 
Zł. 500 na n-ry: 3574 18919 31552 47531

71108 72890 98976 106850 146206 152539 193139 
Zł. 400 na n-ry: 22453 48619 75692 86515 

92402 llif"54 332257 151149
Zł. 250 na n.ry: 17511 30286 3-3249 40100 

41892 4439S 64893 65731 87769 71485 103478 
126722 127960 139390 140736 155763 157213
160344 163967 177585 182290 

Zł. 200 na n-ry: 5534 13658 13427 15275 20514 
22331 24141 31163 31477 37231 46659 48944 54802 
61351 61804 63524 68171 70525 72670 90431 93045 
98130 103.14 111396 124842 124861 124735 125340 
130751 131472 137548 146720 147989 158185
160606 I.7 1 4 5 9  179339 180702 18318' 183039.

T ętno  chwili
ROSNĄ GRZYBY PO DESZCZU.

W Krakowie toczą się z inicjatywy w I a 
śeieieła -abryki „Herbewo‘* pertraktacje w, 
sprawie uruchomienia kartelu tutek. U- 
ezestnikami tych pertraktacyj są fabryka 
„Herbcwi»‘‘ Kraków, fabryka Sokół w 
Warszawie, fabryka Aida we Lwowie i kar 
teł papierniczy Centro papier. Zrzeszenie 
kartelowe ma nosie nazwę Ceiurolutka.

Pod nazwą Ceni 1*0 - kopyto ma pow­
stać w Warszawie w najbliższych dniach 
kartel producentów kopyt szewcaich. Jed 
noeześnie prowadzone są rokowania przez 
większe zakłady produkujące artykuły 
czeskie. Nazwa nowego kartelu brzmiałaby 
„CęniiroiJeas".

Zawiązanie tych dwueh ostatnich kartę 
15 doprowadzi do zwiększenia cen artyku­
łów używanych przez szewców. Jak wiado 
mo bowiem, stworzenie kartelu producen­
tów ćwieków szewckich pod nazwą Centro 
ćwiek doprowadziło odrazu do podwyższe ­
nia cen tego artykułu o przeszło 50 pro­
cent.

(Wieczór Warszaw ski).

TRZEBA PAMIĘTAĆ.
Na to wszakże ,aby podnieść skale do- 

chodów skarbowych, nie wystarczą i wy­
starczyć die mogą środki fiskalne. N.ic wy 
starczą też i same choćby najtrafniejsze 
posunięcia finansowe. Kryzys finansowy 
można przezwyciężyć tylko w drodze wal 
ki z kryzysem gospodarczym; ten zaś nie 
da sie pokonać bez szeregu poważnych re­
form, sięgających wgłąb dotychczasowej , 
struktury polityczno . społecznej i wciąga 
jących masy bezrobotne i głodne w orbi­
tę wytwórczości i spożycia. Co więcej: bez 
tych reform zasadniczych a coraz bardziej 
naglących okazać się może nieonwein, że 
samo zwycięstwo nad deficytem budżeto­
wym, k+óre dziiś tak krzepi nasze serca, bę. 
dzie zwycięstwem — bez jutra.

(Kurjer Poranny).
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NIEZWYKŁA TRAGEDJA RODZINNA
W SOSN O W CU

Trupy dwojga narzeczonych i ranna matka — Jak się rozegrał 
dramat — Niezwykły spiot wypadków — Śledztwo policji.

Juk już, wczoraj pisaliśmy, w dziel- 
i ł y pogońsld^j w Sosnowcu wyda 
rzyła się wstrząsająca hagedja, która 
pociągnęła za sobą życie dwojga mło­
dych ludzi.

Niezwykła ta tragedja rozegrała 
się w mieszkaniu majstra fabryki Hui 
czyńskiego p. linieli, zamieszkałego w 
domach fabrycznych w Sosnowcu, 
przy ul. Kościuszki 2.

Imiełowie posiadają czworo dzieci. 
2d letnia córka Jadwiga miała narze­
czonego 23-letniego Józefa Stramskie- 
go z zawodu ślusarza. Stramski pi-aco 
wał równie/ w fabryce Hulezyńskie- 
go, w oddziale, gdzie majstrem był p. 
Imiela.

Młodzi poznali się już dość dawno 
i mieli się pobrać. Ślub miał się wła­
śnie odbyć wkrótce.

Onegdaj około godziny 5 popołud­
niu Stramski przyszedł do mieszkania 
narzeczonej i mieli się oni razem w y­
brać do kina.

Jak doszło do tragedii?
Imielówna ubierając się otworzyła 

szufladę, gdzie znajdował się rewol­
wer, należący do jej ojca. Młoda dziew' 
ozy na , nieopatrznie przykładając re­
wolwer do prawej skroni, odezwała 
się do narzeczonego „Józek, zastrzelę
su;

Nim Stramski zdołał odezwać się, 
Imielówna pociągnęła za spust i rewol 
wer wypalił.

Nieszczęśliwa dziewczyna /. przebi­
tą skronią padła na ziemię hez życia.

Na odgłos strzału matka, która znaj 
dowala się w innej części mieszkania 
przybiegła do pokoju i widząc ciało 
córki, leżące na ziemi wyrwała ze sty  
gnącej ręki rewolwer i poczęła strze­
lać do siebie.

Stramski ,który początkowo osłu­
piał z przerażenia, podbiegł do Imię 
Iow e j, chcąc jej w yrw ać z rąk rew ol­
wer.

W CZASIE ROZGRYW AJĄCEJ 
S IĘ  STR A SZN EJ TRAGERJI

w mieszkaniu nie było p. Imieli, jak  
również pozostałych dzieci.

Zawiadomiony o wypadku p. Iniie 
ła przybiegł z fabryki do domu i zroz­
paczony usiłował również popełnić sa­
mobójstwo, chcąc zastrzelić się z du­
beltówki. Zamach ten został jednak w 
porę udaremniony przez sąsiadów o- 
becnych w mieszkaniu.

Wiadomość o tragicznym wypad­
ku w mieszkaniu Imielów rozeszła się 
lotem błyskawicy po całym Sosnowcu, 
budząc zrozumiałe poruszenie i współ­
czucie.

Wiadomości te były jednak najroz

maieiej podawane, tak, że w końcu nie 
wiadomo było, czy miało tu miejsce 
u planowane samobójstwo i zabójstwo 
czy też tylko rozegrał się nieszczęśli­
wy wypadek.

DOCHODZENIE w TEJ SPR A W IE  
PROW ADZĄ W ŁADZE POLICYJ­

NE

i wszystko wskazuje na to, że straszli 
wa tragedja w mieszkaniu p. Imielów  
była wynikiem nieszczęśliwego splo­
tu wypadków.

Ciała tragicznie zmarłych narzeczu
nycłi zabezpieczono na miejscu, cc 
leni przeprowadzenia odpowiednich 
dochodzeń.

Czy krzywda robotników
byłych człankuw kas  brackich Zagłębia,  zo s tan ie  n a p ra w ion a?

Rozporządzeniem ministra opieki 
społecznej o powołaniu do życia kasy 
bratniej robotników Zagłębia Dąbrow­
skiego miało niewątpliwie dla szero­
kich rzesz robotniczych bardzo dużo 
znaczenie. Paląca na naszym terenie 
kwestja zabezpieczenia robotników zo 
stała wreszcie rozwiązana. Niestety, 
likwidacja zobowiązań względem sta­
rych robotników, członków kas brac­
kich poszczególnych przedsiębiorstw  
górniczych, przeprowadzana jest przez 
nowoutworzoną kasę zaledwie w w y  
sokości fill procent ich należności. W .  

ten sposób setkom robotników dzieje 
się krzywda. Dla większości tych ludzi 
pieniądze składane w kasach brackich 
— to dorobek całego życia i jedyne o- 
szczędności, które muszą im w ystar­
czyć na utrzymanie się przez resztę 
skołatanego ich życia.

Nic dziwnego więc ,że setki tych in 
wal idów pracy, nic otrzymawszy 40

proc. należnych im pieniędzy czuje się 
pokrzywdzonych. Tysiąc, ezy półtora 
tysiąca, dla każdego z nich — to pie­
niądz, który im się słusznie należy i 
suma, która dla każdego z nich ma 
bardzo duże znaczenie. To też robotni­
cy ci już przed kilkunastoma tygod  
niami złożyli do ministerjum opieki 
społecznej memorjał, w którym prosili 
o przywrócenie im pełnych należności 
z kasy bratniej. Jednocześnie taki 
sam memorjał został przesłany do mi­
nisterjum przez zarząd kasy bratniej 
robotników Zagłębia Dąbrowskiego o- 
raz przez związki robotnicze.

Jak dotychczas ministerjum opie­
ki społecznej nie dało odpowiedzi w 
tej sprawie. Spodziewać się jednak na 
leży, że władze nasze jaknajrżyczłiwiej 
odniosą się do tej sprawy i przywrócą 
pełne stawki wypłat pokrzywdzonym  
członkom b. kas brackich Zagłębia Dą­
browskiego.

Na froncie robotniczym
Podczas szamotania się rewolwer 

jeszcze raz wystrzelił i kuła ugodzi­
ła Stramskiego, który z jękiem osu­
nął się na ziemię.

W skutek przebicia tętnicy nastąpił 
wylew krwi do wewnątrz i Stramski 
wkrótce zmarł.

Sąsiedzi nawet nic przypuszczali 
jaka tragedja rozegrała się w miesz­
kaniu Imielów.

Dopiero jedna z lokatorek tego do­
mu, chciała .wejść na chwilę rozmowy 
do fmielowej i po otwarciu drzwi zau­
ważyła w drugim pokoju ciała Imielo 
wej i dwojga młodych, obficie broczą­
ce krwią.

Przerażona do najwyższego stop­
nia kobieta wybiegła z mieszkania i 
zaalarmowała sąsiadów, którzy zaopie 
kowali się ranną Gnidową oraz zawia 
domili lekarza i policję.

Przybyły lekarz dr. Fali liski stwier 
dził zgon narzeczonych i udzielił pier­
wszej pomocy rannej Imielowej.

Rany na szczęście okazały się nie 
zbyt groźne, to też nieszczęśliwą m at­
kę uda się utrzymać przy życiu. Prze 
bywa ona obecnie w szpitalu ubezpie- 
czalni społecznej w' Sosnowcu.

Imielowa mimo ran była przytom­
na i opowiedziała dokładnie cały przo 
bieg niezwykłej tragedji,

W cłniu wczorajszym delegacja Z. Z. 
Z. w składzie: poseł P rzy kling z W ar 
szawy, sekretarz Rylski i sekretarz 
Niwiński z Sosnowca interwenjowali 
w inspektoracie pracy w Sosnowcu w 
kilku ważnych dla świata robotnicze­
go sprawach.

O UR UCH O M IENIE REDENIJ.

Przedewszystkiem delegacja zwró­
ciła się do inspektora z prośbą, aby 
spraw a uruchomienia kopalni „Reden1 
w  Dąbrowie została przyspieszona.

Delegacji oświadczono, że gw arec­
two hr. Renard przystąpi do urucho­
mienia kopalni „Reden “ dopiero w Je­
cie lub jesienią przyszłego roku. O 
przyspieszenie uruchomienia, kopalni 
„Reden“ Z. Z. Z. interweniować bę­
dzie a v  ministerjum  przemysłu i han­
dlu. Pozatem jeszcze w inspektoracie

pracy w Sosnowcu odbędzie się w tej 
sprawie konferencja.
SPRAW A ROBOTNIKÓW Z KOP. 

„JAKÓB“.
Pozatem delegacja ZZZ. interwenjo 

wała w sprawie robotników z kopalni 
„Jakńb“, k tóra ma być unieruchomiona 

Prawdopodobnie wkońcu b. tygod­
nia odbędzie się konferencja, na któ­
rej omówiona zostanie spraw a zatrud 
nienia robotników po unieruchomieniu 
kop. „JakóbN

NA KOP, „LIPNO “.
Kopalnia „Lipno“ w Łagiszy nie 

została jeszcze uruchomiona. Nato­
m iast nowi dzierżawcy wymówili p ra ­
cę 24 robotnikom.

Spraw a ta  ma być również rozpa­
tryw ana w inspektoracie pracy, jak 
również spraw a uregulowania zaległo­
ści robotniczych. ...

Ksiądz zastrzelił dwóch bandytów
Nieudany napad na plebanii.

W czoraj około gpdz. 15-ej we wsi 
Tkanów, pow. opatowskiego, na ple- 
banję ks. proboszcza Jana Wróblew­
skiego napadło w celach rabunkowych 
trzech bandytów, uzbrojonych w re­
wolwery.

Cldy dwóch bandytów weszło do po 
koju ks. Wróblewskiego, wówczas ter: 
zasypał ich czterema strzałami rewol- 
werowemi, wskutek czego bandyci 
wycofali się z pokoju nie dając ani 
jednego strzału.

W  czasie zarządzonego pościgu p o ­
licyjnego znaleziono w  ogrodzie ple-

Lstopad

Dziś: Feliks*, Falezjuaza W, 
Jutro: Of. NMP., AlbarU 
Włchód slodea: 7.10 
Zachód słońca, 335

R A D J O
,  , WARSZAWA
staoda, 20 listopauu.

6.S0 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze4' 
* M  i  obudka do gimnastyki. 6.34 Uiuiua- 
•tyka. 6,50 Muzyka. 7.20 Dziennik poran­
ny. 7.50 Program na dzień bieżący. 7 55 Pa 
rę in fom acy j. 8.00 Audyoja dla szkóL 
8.1» Przerwa. 11.57 Sygual czasu. 12.00 Hej 
aat z Wieży Marjaekiej w Krakowie. 12.-03 
Dzienni v południowy. 12.15 Anna Tomasz® 
wicz - Dr. łuska — pierwsza praktykującą 
lekarka polska. 13.25 Koncert z WiJua. 
15.15 Wiadomości o eksporcie potskim. 
15.20 Przegląd giełdowy. 15.30 Płyty. 10.00 
Audycja dla dzieci z Poznania. 16.20 Reei 
tal śpiewaczy. 16.45 Rozmowa muzyka :;a 
słuchaczami radja. 17.00 Dyskutujmy. :17.‘P 
Groteski muzyczne. 17.50 św iat śię śmieje. 
18.00 K w intet fortepianowy. 18.30 Skrzyp, 
ka ogólna. 18.40 Muzyka lekka. 10.00 Mo 
traćmy .-’iły nawozowej w gospouarstwm 
19.10 Program  na dzień następny. 1S 29 
Koncert reklamowy. 19.35 Wiadomości 
sportowe. 19.50 Reportaż aktualny. 20.00 
Audycja muzyczna ze Lwowa. 20.45 Dziou 
nik wieczorny, 20.55 Obrazki z Polski wsp'.l 
czesnej. 21.00 Twórczość F ryderyka Chopi­
na. 21.35 Kwa irans poetycki. 21.50 Tajem­
nice sprzedawania. 22.00 Muzyka lekka. 
23 00 Wiadomości meteorologiczne- 23.65 
Muzyka tane.vna.

KATOWICE.
Środa, 20 listopada,

S.30 Transru. z Warszawy. 7.50 Program  
na dzień bieżący; 7.55 Parą lnformacyjj
8.00 Transm isja z Warszawy. 8.10 Przerwo, 
11.57 Transm isja z Warszawy i Krakowa. 
12.03 Transm isja z Warszawy. 1230 Trans 
m isja z W ilna i Warszawy. 13.30 Lekcja ja 
zyfea polskiego. 15.45 P łyty. 15.15 Transoi-: 
s ja  z Warszawy. 15.20 Wiadomości giełdo 
we 15.22 Chwilka społeczna. 15.30 Płyty.
16.00 Transm isja z Poznania, 1620 Transm l 
sja z Warszawy. 17.20 T ransm isja z Krato 
wa. 17.50 Transm isja z Warszawy. 18.30 
Ogrodnik Śląski. 19.00 Kościół Św. S tani­
sława w Starem  Belsku. 19.10 Program  na, 
dzień nastąpny. 19.35 Wiadomości soorto 
we. 19 40 T ra Tunisia z Warszawy. 20.00 Tr. 
ze Lwowa. 20 ła Transm isja z Warszawy. 
23.05 Muzyka taneczna płyty.

l i s i  lifiiislii Suisifl!

u l .  D ę b l i ń s k a  M  1 li piętro

udziela porad oraz stosuje w szel 
kie zabiegi kosm etyczne w -g  
system u Dr. m ed, j. Św ita lsk iei

Sodziny przyjęć  od 11-ej do 8 ej wiec*'

banji zastrzelonego jednego z bandy­
tów, zaś na polach w odległości około 
200 metrów drugiego ciężko ranneg i 
w brzuch.

Rannym okazał się Jan  Andzel ze 
wsi Beszyee, gm. Koprzywnica, pow. 
sandomierskiego, a zabitym Wojciech 
Chmielowiec ze wsi Ksyn, gm. Ko­
przywnica. Trzecim bandytą, który 
stał na czatach okazał się K acper 
Adamkiewicz z Wymysłowie, gm. O- 
ni ów, pow7. sandomierskiego.

Adamkiewicza, który zbiegł poszu­
kuje policja.

CZY NALEŻY OBAWIAĆ SIE NOWEJ 
EPOKI LODOWEJ.

Ostatnio zwrócono uwagą na pewne za­
ostrzenie sią naszego klimatu. Pytanie czy 
należy sią obawiać nadejścia nowej epoki 
lodowej, zaczyna niepokoić od dość dawca 
nietylkn laików, ale zaprząta też i my-U 
uczonych — tych zwłaszcza, którzy poś»-ią 
d li wiele lat badaniom nad epoką lodową. 
Na pytanie czy i kiedy należy sią spodzie­
wać opoki lodowej w Polsce, nie można 
dać stanowczej odpowiedzi. Można tylko na 
podstawie analog ji z przeszłością wy­
wiedzieć pewne hipotezy. Co myśli nauka 
o tej kw-stjl, w sposób przystąpny objaśni 
słuchaczom przed mikrofonem krakow­
skim w dniu 22.11. 17 doc. dr. Stefan Złe- 
browski.

RAD JO WY RECITAL NIEMIECKIEGO 
WIOLONCZELISTY SCHULZA - FUER- 

STENBERGA.
Polskie Radjo zaprosiło przed swój mi. 

krofon znakomitego niemieckiego wiolon­
czelistą Gunthcra Schulz - Fuerstenbe'ga. 
Jak to wiadomo jest ogółowi radjoJurha 
czów- — koncerty zagranicznych artystów 
odbywają sią przeważnie drogą wymiany,

Wystąpy artystów zagranicznych pr ,t*d 
mikrofonami polskiemi, torują skolei dr o. 
gą artystom polskim do rozgłośni zagrani 
eznych. W ten sposób publiczność o b c y c h  
krajów ma możność zapoznania sią z poi 
skkim dorobkiem muzycznym. Recital nie 
mieckiego wiolonczelisty dn. 22.11 o go.Iz 
17.29 transmitowany bądzie z Poznania 
przez wszystkie rozgłośnie polskie.

I
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Z Zagłębia
TEATR M IEJSKI Z SOSNOWCA 

NA NIEMCACH.
Dziś o grodz. 8-ej wieez. teatr miejski 

s Sosnowca gra na Niemcach w sali klu' 
Vi, przebojową komedie muzyczną p. t. 
„Muzyka na ulicy".

Jutro o god*. 4.80 popoł. przedstawienie 
dla młodzieży szkolnej, dramat Andrzeja 
Struga pt. „Dzieje jednego pocisku<*.

Przedstawienie zakupione przez M. K 
R, „Kuźnia Młodych".

Wieczorem o godz 8.30 świetna komedja 
(Machała Bałuckiego pt. „Klub kawalerów* 
Bilety w cenie od 25 gr.

W przygotowaniu, świetna komedja O. 
B. Sliaw‘a pt. „Nigdy nie nie wiadomo" w 
reżyserji J. Gołaszewskiego, w której u kr 
że sio. świeżo pozyskany komik, artysiu  
Hcen lwowskich i poznańskich p. Edward 
fi'ertner.

-—Of) o —
UBEZPIECZENIE W RAZIE NIEZDOL­

NOŚCI DO PRACY
Najwyższy trybunał administracyjny 

orzekł, że pracownik, który w chwili rozpo 
czycia zatrudnienia był zdolny do vyko. 
mywania zawodu i podlegał obowiązkowi 
ubezpieczenia zgodnie z rozporządz. Prez. 
Rzeczypospolitej o ubezpieczeniu pracow 
ników umysłowycli a następnie utracił te 
zdolność przestaje podlegać oboviaz.Vo 
wi ubezpieczenia.

W wypadkach tych nie na znaczeni* 
okoliczność, czy pracownik faktycznie ro­
zrosła je nadal w zatrudnieniu, łub czy n i ­
by! prawo do renty inwalidzkiej względv.ig 
starczej.

 • -  —

POLSKI CZERWONY KRZYŻ ORUAN<- 
ZUJE DRUŻYNY RATOWNICZE W B E .

DŻINIE.
Zarząd oddziału PCK. w Sosnowcu, pra 

gnat* powiększyć ilość drużyn ratowni­
czych. w Będzinie, przyjmuje kandydatów 
i kandydatki na kurs dla członków drużyn 
ratowniczych PCK.

Od kandydatów, względnie kandydatek 
wymagane jest wykształcenie 7 klas szkoły 
pewrzre.hnej. możliwie wolny zawód, nie­
karalność. Wie?* kandydatów określony 
jest m is ;*1)0111 18 lat do 45 lat, wiek kandy­
datek: ifrnimum 18 lat do 45 lat- przyczem 
kandydaci w wieku wojskowym i powoj- 
skcwyin winni posiadać bezwzględnie kn- 
tegorję v. ojsk.: C, D, E.

Pożądani sa kandydaci i kandydatki z 
zawodem s/tuki kulinarnej.

Zapisy odbywają się u insp. Jauiczaka 
w Będzinie — magistrat, w godzinach od 
11 do 13 u p Ryppa w Będzinie, ul. Miki., 
łaia Reja, dom własny, w godzinach od 15 
do 241 ej

Zorganizowanie kursu i powiększenia <- 
lości drużvu ratownicryeii PCK. n a na cc­
iii zabezpieczenie ludności Będzina w* ak­
cji ratowniczej na wypadek wojny, lub 
klęsk żywiołowych.

 " O " ------
— Baczność! peowiacy. Zarząd kola p*>a 

wistowego będziińskiego związku peowi.-i- 
ków przypomina wszystkim delegatom, /w 
TY zwyczajny zjazd delegatów kola powia 
towego odbędzie sie w dniu 24 b. m. o go i z. 
19 w lokalu ciasnym  w Dąbrowie, m Km© 
jo w a 4 . Obecność wszystkich delegatów  
obowiązkowa.

— Poranek ku uczczeniu bitwy pod 
Krzywoplotami. Rada powiatowa rodźmy 
rezerwistów w Sosnowcu urządza w na ucho 
dząeą niedzielę o godz. 11 w kinie „Pałace’4, 
uroczysty poranek ki. uczczeniu 21 ej roez • 
nicy bitwy pod Krzywoplotami. Na pro­
gram zł Aą sj-ę: przemówienie, występy wo 
kalno - muzyczne, deklamacje i film pod 
tył. „Ułani, ułani4*.

Czysty dochód jrzezuaeza się na przed 
szkoła i dożywianie dzieci w poszczegói. 
nycli kołach R. R. i Z. R

- Zarząd oddziału PCK. w Sosnowca 
dziękuj* gm inie vyznania żydowskiego w 
Sosnowcu za złożoną ofiarę w* sumie zł. 190 
na rzec/, i olskiego czerwonego krzyża.

— Czeladź ku czci St. Żeromskiego. Dziś 
o godz 7 wlecz, w świetlicy miejskiej od tę  
dzie sie druga część akademji ku czci Ste­
fana Żeromskiego, na program której zło­
żą się: przemówienie, deklamacje i odczv. 
tanie wy jątków z utworów wielkiego p isa ­
rza. lTn;wersytet powszechny w Czeladzi 
również pragnie uczcić 10 rocznicę śmiercil 
Żeromskiego. Dr. Augustyński wygłosi w 
niedzielę o godz. 5 popoł. odczyt na temat! 
..Żeromski a Sienkiewicz*4. Wstęp bezpłat­
ny. Organizatorzy proszą o punktualno 
przytycie na odczyt). j  •* |

Olbrzymia afera w rafinerji spirytusu w Będzinie
Wpływowe osoby w Warszawie— Tajemnica p. Wajnsztoka — Skarb

państwa poniósł ponad 100 tys. zł. strat.
W  procesie o nadużycia w będziń­

skiej ra f in e rji sp iry tusu , tocaącym się 
od dw uch dni w sądzie okręg', wym w 
Sosnowou, zeznawali wczoraj w dal­
szym ciągu oskarżeni, odpow iadając 
na postaw ione im w  akcie oskarżenia 
zarzuty.

W yjaśnien ia oskarżonych rzuciły 
ciekawe św iatło na stosunki, jak ie  pa­
nowały w  ra f in e rji od czasu jej istnie 
n ia i odsłoniły

wiele sensacyjnych szczegółów', 
dotyczących pow stania i rozwoju rafi­
nerji, wreszcie afery , będącej tem atem  
obecnego procesu.

Będzińska rek ty fik ac ja  założona 
została w 1927 roku na zasadach spół­
ki z ogr. odp., odrazu jednak nie c ie ­
szyła się dobrą opinją w dyrekcji mo­
nopolu spirytusow ego w W arszawie, 
jako niezbyt godna zaufania. P on ie­
waż pociągało to za sobą zmrdejsze
g ąH B HMMBBaBBMBBBMBBBEMMMWBMWłl  —  S — 1 —  lfl

nie kontyngentu  surów ki przydziela­
nej rek ty fikac ji do minimum , Fedęro- 
wie szukali... wyjścia.

„Wyjściem** było zerw anie z dotych 
czasowymi spólnikam i, a 
wciągnięcie przez Federów do spółki 
ustosunkowanych w W arszawie osób,
dzięki k tórym  przydział surów ki do 
rek ty fikac ji w ydatn ie się zwiększał z 
roku na rok, osiągając około m iljona 
(!) litrów  rocznie. S tan  tak i trw ał kil­
ka lat.

Dopiero z początkiem  1932 roku po­
częto przebąkiw ać, iż w rafinerji bę­
dzińskiej dzieją- się masowe nadużycia 
przez k tóre skarb  państw a ponosi ol­
brzymie s tra ty . M niej więcej w tym  sa 
m ym czasie zgłosił się do b iura ochro­
ny rynku dyrekcji monopolu sp iry tu ­
sowego w W ars/ja wio Gustaw  W ajn- 
sztok, k tó ry  oświadczył, ż.e

za wynagrodzeniem 10,(101! złotych

Niemcy chciały okupować cale Zagłębi8
Rewelacyjne dokumenty ujawnione w 20-ią rocznicą 

układu austro-pruskiego
W -roku bież,, mija- ciekawą 20 roc z 

riica, misnowicie rocznica ukiadu au- 
strjacko pruskiego dotyczącego -.kupa 
cji b. Kongresówki w czasie w o ju / 
światowej

Świeżo ukazała się d tik iem  cieka­
wa p raca  b. oficera austrjaekiego szta­
bu generalnego w W iedniu płk. .Artu­
ra  Haussnora o połsk ej polityce 
państw  centralnych. Praca ta  jos*. p ró ­
bą rehabilitacji austrjackich władz oku 
paćyjnych. Przynosi ona ciekawe szeze 
góły o zatargach austr jacko-niemio’. 
kicii na tle polityki polskie- i przypoun 
na zapom nianą już i male znaną um o­
wę zaw artą w Katowicach. dm a  ̂ W 
kwigtnia 191 o r„ na podstawie której 
rozgranicz! no strefę w pljw ów  austria­

ckich i niemieckich na terenie b. Kon 
gresówki.
m iały wtedy zdecydowane piany zab..r

Z umowy tej wynika, że Niemcy 
cze co do całego Zagłębia Dąbrowskie 
go aż po Częstochowę. Umowa katow ic 
ba była uzupełnieniem  poprzedniej u 
mowy, zaw artej pomiędzy A ustr ją a 
Niemcami w Poznaniu w styczniu 
1915 r.

Płk. Haussner przytacza w swej p ra  
ev tajne i mało znane dokum enty nie 
mieekiej izby handlow ej z Opola z kcń 
ca 1915 r.. w którym  to dokumcincie 
przedstaw ione sn olany całkowitej- a- 
neksji Zagłębia Dąbrowskiego na rzecz 
Niemiec.

Pogrzeb ofiary zamachu bombowego 
na synagogę w Sosnowcu

W  dniu wczorajszym  odbył się po­
grzeb 14-lełniego Rózenbluma, k lóry  
padł ofiarą, zamachu bombowego na 
synagogę w Sosnowcu.

W  pogrzebie wzięły udział tłum y 
ludności żydowskiej, a szczególnie za ­
m ieszkałej na Pogoni.

Przem ów ienia na cm entarzu w y g ło  
sili prezes Saper, w im ieniu radnych 
żydów i At. G lM m an w im ieniu Indno-

w godzinach
ści żydowskiej.

W  czasie pogrzebu, tj 
od 12 do 1-ej popołudniu' sklepy ży­
dowskie w Sosnowcu były pozamy­
kane.

N a wybudowanie nagrobka dla tra  
gicznie zmarłego Rozenbluma ntwerzo 
ny został specjalny fundusz.

Śledztwo w spraw ie zamachu bun- 
bowego trw a  w dalszym ciągu.

Posiukiw anie dziecka zakooaneqo pod Będzinem
WYRODNA M ATKA TW IERDZr, ŻE DZIECKO POŻARŁY LISY.

pogrzeb a -23-letnła Teresa -Bazan, służąca, za 
m ieszkała w Chorzowie przy ulicy 
M iarki 4 porodziła w szpitalu   ̂ miej­
skim nieślubne dziecko płci żeńskiej, 
k tóre po opuszczeniu szp ita la  w kilka 
dni później praw dopodobnie pozbawi­
ła  życie. W ładze policyjne p rzeprow a­
dziły natychm iast dochodzenia, iw cza­
sie k tó sp ih  ustalono, że Bazanów na 
dziecko udusiła i pogrzebała zwłoki w 
niewiadomem m iejscu. P odejrzaną za­
trzym ano. P rzyznała  się, że po opusz­
czeniu szpitala, z obawy przed ojcem 
nie chciała iść do m ieszkania rodzi­
ców, wobec czego błądziła z dzieckiem 
po różnych miejscowościach jak  Załę­
że, Siemianowice i w okolicy Będzina 
K iedy  w  pobliżu Będzina przekonała

się, że dziecko już nie żyje, 
ła  je.

Wszczęto natychm iast dochodzenia 
i sprowadzono Bazanównę w okolice 
Będzina, gdzie rzekomo m iała dziecko 
pochować, lecz tam  nie znaleziono żad 
nych śladów. B adana dalej zeznała, że 
dziecko zakopała w lasach około Lu­
blińca. Policja  wraz z nią udała się 
do lasów w pobliżu Lublińca, lecz i 
tam  zwłok nie znaleziono. W tedy Ba; 
zanówna oświadczyła, że praw dopdob 
nie dziecko lisy pożarły.

Ponieważ m atka  - zbrodniarka w 
dalszym ciągu w prow adzała w błąd 
władze policyjne zmiennemi zeznania 
mi, oddano ją  do dyspozycji sędziego 
śledczego, k tó ry  wydał nakaz areszto­
w ania Bazanówny. Śledztwo trw a.

Mężobójczyni Janina Rutkowska
stanie przed sądem 16 grudnia b. r.

Głośna przed pa ru  m iesiącam i tra - 
gedja  rodzinna Rutkowskich, jak a  
rozegrała się na rynku w Katowicach, 
znajdzie wkrótce swój epilog w sądzie 
w  K atow icach. Ju ż  przed k ilk u _ t y ­
godniam i donieśliśm y o wniesieniu 
przez p rok u ra to ra  ak tu  oskarżenia 
przeciw ko Ja n in ie  Rutkow skiej za­

bójczym swego męża S tanisław a R u t­
kowskiego b. p isarza hipotecznego w 
Sosnowcu, którego kilkom a strzałam i 
rowołwerowemi pozbawiła życia.

J a k  się dowiadujem y, rozprawa w  
sądzie okręgowym  została wyznaczo­
na na dzień 16 grudnia br. Oskarżona 
odpowiadać będzie z wolnej stopy.

udzieli inform aeyj, w jak i sposób w 
rek ty fikac ji będzińskiej popełniane 3 4  
nadżucia. D yrekcja monopolu sp iry tu  
sowego delegowała do B ędzina sw oje­
go funkcjonarjusza, w  celu u jaw nie­
n ia  nadużyć, przeprowadzone jednak  
dochodzenie nie dało rezulta tu , gdyż 
W ajnsztok wycofał się z roli konfi­
denta i zbiegł.

Delegowany z W arszaw y urzędnik’ 
wrócił z nleżem, a nadużycia ra f in e rji 
w ykry te  zostały dopiero na skutek 
wszczęcia śledztw a przez kielecką izbę 
skarbow ą.

J a k  już podawaliśm y z rafinerji 
zdołano wywieźć około 100.000 litrów  
spirytusu
ze szkodą dla skarbu państw a ponat!

1(10 tys. złotych.
Oskarżeni do w iny się nie przy­

znali zarówno w śledztwie, jak  i obec­
nie, *rdv zasiedli już na ław ie oskarżo­
nych. Tw ierdza oni, iż nadużyć w rafi 
nerji n ie było. N a rozpraw ę wezwano 
trze  b  biegłych buchalterów skarbo­
wych: Sienkiew icza i Peekn z K ato­
wic oraz Ju d ę  z Sosnowca, których za 
daniem będzie stw ierdzić przed są ­
dem w lak i sposób i w jakich rozm ia­
rach dokonano nadużyć.

D z'ś sąd przystąpi do badania

Z. I*. O K. w DĄBROWIE PROWADZI 
AKCJĘ DOŻYWIANIA DZIECI.

Związek pracy obywatelskiej kobiet w  
Dąbrów. 1 zdając sobie sprawę z ciężkie! 
sytuacji bezrobotnych, zajął się dziećmi r« 
dziców bezrobotnych. Związek nie tylko 
otacza opieką i dożywia 55 dzieci swego 
przedszkola, ale także 21 dzieci w szkołach 
powszect nych.

Z P. O. K. clicąc te akcje rozszerzyć i 
przyjś'- 7 pomocą większej ilości dzieci, a 
nadto postarać sie dla nich o ciepłą odzież 
urządza 30 biu. w sali resursy o godz. 9 -ej 
wieez. przedstawienie „Andrzejki"

Na przedstawienie złoży sie szereg cie 1 

kawych v wesołych atrakcyj.
 0 0 0 ------

— Walne zebranie leg-jonu młodych w,
Czeladzi. Dnia 27 bm. o godz. 6.39 w pierw­
szym term inie i o godz. 7 wieez. w drugim  
terminie odbędzie sie w lokalu własnym  
walne zebranie członków łegjonu młodych 
obwód Czeladź.

— Ofiary- na fundusz obrouy morskiej. 
Na fundusz obrony morskiej za pośredni­
ctwem prof. Kuźniaka złożył samorząd 
szkolny uczniów gimnazti.jm państw, im. 
W. ?.nkarińskiego w Dąbrowie zł. 450 w t>- 
bligacji- i-h 6 proc. pożyczki narodowej i sa 
morząd uczniowski przy państwo trem- se­
minar juro nauczyeielskiem męąkiem im. Jl. 
Traugutta w Dąbrowie — zł. 109. w obliga­
cjach 6 proc. pożyczki narodowej Obliga­
cje zostały złożone w K. K. O.

— Złodziej°wi p°wbicia się noga. Zawi­
dowy złodziej Stanisław Sawicki, bez stało 
go miejsca zamieszkania dokonał kradzie-f 
ży w mieszkaniu Jadwigi Poloczkowej w  
Brzęczkowi each. Bogaty łup pnzemósł do 
swej przyjaciółki, Petroneli Imfielskiej s 
Jęzora, która obecnie odsiaduje karę wię­
zienia w Sosnowcu za dokonano kradzieże, 
Złodziej powędrował do więzienia, a skra­
dzione rzeczy policja zwróciła Poloczkowej 

 OQO-------

W BIŁ SOBIE NÓŻ W SERCE.
W mieszkaniu swojem przy ul. Ciepłe! 

nr. 12 w Kielcach Marjan Markowski, za­
dał sobie kilka głębokich ciosów nożem w 
okolicę serca. Ciężko rannego przewiezio. 
110 do szpitala 5w. Aleksandra. Przyczyn* 
targnięcia się na życia — brak prae.y.
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1  Z a w ie r c ia
ps) K w esta uliczna. K olo przyjació ł bar 

cerstw a w Zaw ierciu  podaje (to wiadomo-., 
fcj, i-c przychód ze zbiórki ulicznej, urzą­
dzonej w dnliu 20 października rb. w yn osił 
SI zl, 46 t-r., z czego wydano na organiza­
cję zbiórki 8 zl. 06 gr., 10 procent przezna­
czono na LO PP., co razem  stanow i sum 3 
Iff zl. 40 gr C zysty dochód w sum ie 75 z'. 
06 gr. przeznaczono na eple kola.

(z) A kadem ia związku strzeleckiego. Z 
okazji T -łee ia  n iepodległości w sw ie tli ‘Y 
związku strzeleckiego urządzona została  
przez od lz ia l żeński i  m ęski akadem ia dla  
członków związku. D łuższy referat okollicz 
nośeiow y w y g ło sił prof. dr. W ojciech  L i­
powski, pow iatow y referent wychowanka 
obyw atelskiego, następni© odegrana zostn . 
Ja jednoaktów ka p i  „Przysposobienie woj 
ekow e“  pozatem  na uzupełnienie progra­
m u złożyło sic  k ilk a  deklam acyj ezlonk’'ń 
oddziału żeńskiego. Akadem ja zakończona 
została od.śpiewnniiem „Pierw szej B ryga­
dy".

(z) N auczycielstw o organizuje w łasn y  
chór. Zarząd- ogn iska  zw iązku nauczyciel­
stw a polskiego w Zaw ierciu organizuje  
chór nauczycielski, do którego m ogą n a le ­
żeć członkow ie Z. N . P., ich  rodziny, n au ­
czycielstw o n iezorganizow ane, oraz absol­
wentki sem inarium  nauczycielskiego. Zgło  
szenia do chóru przyjm uje p. Jan Gubała  
prezes ogniska, nauczyciel szkoły powszech  
nej nr. 2 w godzinach od 13 do 17, prócz nic  

i dziel. L ekcje chóru odbyw ać się  będą rav 
w  tygodniu, o czem  zainteresow ani zostaną 
pow iadom ieni. K ierow nictw o chóru objal 
p. Jan  Herm an.

(z) W ieczór p ieśn i. -W, sobotę 23 bm. milej 
scowe tow arzystw o śpiew acze „Lira“ z oka 
zji św ięta  patronki m uzyki i śpieAu św. 
C ecylji, urządzą w sa li domu lu dow eso  
TAZ. „W nezór p ieśn i i  m uzyki - No pro­
gram  w ieczoru złożą sio: przem ów ienie ks. 
kanonika R. W ajzlera, w ystęp y  solow e pp. 
prof. M ugcńskiego (skrzypce), prof. Troh- 
na śpiew  (tenor) oraz w ystęp  chóru, m ie­
szanego . L iry‘‘, pod batutą p. K azim ier/.r 
Brom blik i Spodziew ać się należy, iż m iej­
scowe społeczeństw o poprze w spom nianą  
Imprezę, n iotylko ze w zględu na charakter 
propagaa-ly pieśni polskiej, ale Ł należyte  
■r:> '; Tinnic. gdyż, tow arzystw o śpiew acze 
„Lira4-' znane jest na tutejszym  terenie już 
około -10 lat i po doda ono na n iw ie pieśni 
p olskiej piękny dorobek. D ziś towarzystw o  
to jest bodaj jedną z najruchliw szych  tego  
rodzaju placówek, która ku ltyw uje pieśń  
polską na teren ie m. Z a w iem a . a naw et i 
na terenie powiatu zaw iercldego.

Straż graniczna z Będzina
schwytała przemytnika sacharyny

Od pewnego czasu na lin ji Kraków 
-— Częstochowa jeździ! pociągami za 
biletem okręgowym starszy, przyzwoi­
cie ubrany izraelita, z przysłowiową 
tec-zką pod pachą, mający wygląd ty ­
powego komiwojażera.’ Grim nie zwró­
ciłby na siebie może niczyjej uwagi, 
gdyby nie nadzwyczajna zmienność 
tuszy która z rozmiarów zatrważająco 
okazałych przechodziła czasem do sta­
nu chorobliwie chudego, a że działo 
się to w  zbyt szybkich okresach, 
przeto bezustannie kursujący po owej 
linji agent, zainteresował uwagę stra­
ży granicznej placówki w Rędzinie.

Pewnego dnia, kiedy ciekawy pa­
sażer znów zawitał do pociągu osobo­
wego idącego do Katowic, funkcjo­
nał'jusze placówki poprosili go do sie­
bie. Tu poczęto badać Griina dokiad 
nie. Pasażer wówczas chudy jechał do 
piero w kierunku Niniieec. Pugilares 
napełniony był banknotami na ogólną 
sumę ok. 3011 złotych.

Nim Griln, mieszkaniec Częstocho­
wy, zdołał się skomunikować z rodzi­
ną, straż graniczna z Będzina porożu

miała się błyskawicznie z inspektora­
tem straży granicznej w Częstochowie,
który przeprowadził rewizję w miesz­
kaniu pryw atnem  czapnika Gorana. — 
Próżno twierdziła małżonka czapnik?, 
żę Grun odwozi jedynie większe t r a n ­
sporty czapek do Lwowa. Funkcjona 
r  jusze przeszukali dokładnie mieszka­
nie, a następnie skierowali się na po­
dwórze, gdaie w komórce od drzewa 
pod olhrzymiemi zwałami waty, znale 
ziono IG kg. sacharyny.

Dokładne dochodzenie przez in­
spektorat częstochowski ustaliło, że na 
lin ji Częstochowę. — Lwów operowała 
świetnie zorganizowana szajka prze 
mytnicza, której hersztami byli bracia 
Snopkowsey Abram i Mordka. Oni to 
weszli w porozumienie.z Granem, przv 
jęli go w roli agenta, zakupili dlań bi­
let kolejowy, za którym Griin jeździł 
z przemyconym z Niemiec towarem 
do Lwowa, gdzie szajka posiadała 
swych stałych odbiorców. Poza znale­
zioną u Griina sacharyną dowiedziono 
szajce przemycenie 16 kg.tegoż towaru: 
W artość udowodnionego przemytu w y  
nosiła wraz z cłem około 30 tys. zł.

j Z w iosną rozpoczniesz budowę wła- 
j snego domu, składając od dziś swe 
i oszczędności w KOM UN A L N E J K A .
| SIE  OSZCZĘDNOŚCI pow. Zawier­

ciańsk iego w Zawierciu.

Z Olkusza

Zawieje otrzyma kanalizację w przyszłym roku
Z obrad zarządu m iejskiego w  Zawierciu

(ol)W  św ięto  patrona m łodzieży. W  uli.
niesbżeię katolick ie stowarzyszam© m ło ­
dzieży m ęskiej w Olkuszu obchodziło u r o ­
czyście św ięto ku czci św. S tan isław a K o­
stki.

P o  nabożeństw ie odbyła się  wspólna k o ­
m un ja  św. oraz w spólne śniadanie. W ieczo  
rem we w łasnej św ie tlicy  urządzono a k a ­
dem ię z przem ówieniem  asysten ta , ks. Ma_ 
zurka, deklam acjam i, śp iew am i 5 popisam i 
w łasnej 11 lriestry.

(ol) Przez podkop. Przedw czorajszej no 
ey nienję.-.i spraw cy dostali s ię  przez pod­
kop w m urze do ch lew a Jana Lęborskiego  
w K rzyŁawie, skąd skradli dwie św in ie i 
10 g ęsi, ogólnej w artości ok. 150 zł. P o  do­
konanej 1 radzieży, złodzieje zab ili wieprze 
i  g ęsi pod lasem , zabierając m ięso.

(ol) K radzież krów. W  Łobzowie pod 
W olbrom iem  w nocy z poniedziałku na  
wtorek skradziono dwie krow y z ch lew a  
M acieja H aberki i syn a  jego Tomasza. 
Złodzieje z krowami zb iegli w n iew iado­
m ym  kierunku.

Pod przew odnictw em  prezydenta Szc/.o* 
drow skiego odbyło się  onegdaj posiedzeń’? 
zarządu m iejsk iego, na którem  om ówiono  
i  załatw iono cały  szereg spraw natury go. 
spodareso - sam orządowej. N s  w stępie ror< 
patrzono spraw ę zrzeczenia się m andatu  
radnego m iejsk iego przez adwokata p. M a­
ria n a  Makrelę. Po d ysk u sji rezygnacja y 
M akiety została  przez zarząd m iejsk i przy­
jęta  do wiadom ości. Na m iejsce p M a k ie '/ 
powołany zostanie do rady m iejsk iej, p. 
M aciej P leban, prezes pow iatow ego zarzą­
du związku inw alidów  w ojennych w a .  
wiercili

N astęp  die rozpatrzono o lertę inż. B ielan  
sk iego /  K rakowa na w ykonanie projek- 
to, po dłuższej dyskusji, została  ona z-u 
tów  kanalizacji m iasta. P oniew aż oferta  ta 
odpow iadała w ym aganym  warunkom, prze 
tw ierdzona.jtem bardźiej, że w przyszłym  
roku zarząd m iejsk i projektuje rozpoezę 
cie budów y kanalizacji. Na rozpoczęcie bu­
dowy k analizacji zarząd m iejsk i spodziewa  
się otrzym ać w iększe kredyty z funduszu  
pracy, e<) bardzo dodatnio w płynęłoby  
na zatrudnienie w iększej ilości be/robot., 
nyc-h, d > czego obecny zarząd m iejsk i od

dłuższego czasu już zm ierza. Sprawozdanie 
z działałuośc-i m iejsk iego  zakładu elektry­
cznego za czas od 1 k w ietn ia  rb. zdał inż. 
Lucjan TP gac-zewski. Ze złożonego sprawo  
zdania w ynika, że w  roku bieżącym  zain­
stalow ano do tej pory na u licach  m iasta  
37 lam p oraz rozbudowano sieć  wodoeiągo  
w ą o 2 kilom etry. Zarząd m iejsk i przyjm y  
jąc spraw ozdanie do w iadom ości, polecił za 
kładow i elektrycznem u dalsze kontynuo­
w anie in sta lacji lam p elektrycznych na 
ulicach  m iasta, szczególnie w ośrodkach  
m ało ośw ietlonych.

 «(>o------
Walka z pieniędzmi

W  Pradze czeskiej powstał szczególny  
związek. N azw ał s ię  „Związkiem  pracy44. * 
za cel poetą w ił sobie zwalczanie pieniędzy. 
Związek liczy , 586 członków, przedstaw icie  
li w ielu  przedsiębiorstw handlow ych i p r /e . 
m yslow . Stara się 011 o to b y  p ieniądze za­
stąpić w szelk iego rodzaju handlem  zam ień  
nym  ,lub zam ienną pracą. Związek w ysta  
w ia  czeki, które opiew ają na jaką zam ianę  
może w łaściciel tego czeku liczyć. U  pod* 
staw związku leży  prześw iadczenie o szko. 
dliw ości pieniądza.

N IE Z W Y K Ł E  B A R B A R Z Y Ń S T W O
Po wbiciu szpilek za paznokcie obcięli niewinnemu 

człowiekowi uszy
W  lesie około wsi Ruski Bród, get. 

Chlewiska, pow. koneckiego, Ludwika 
Sikorę zbierając-ego gałęzie napadło 
dwuch nieznajomych napastników, 
którzy zakneblowali mu usta jego 
czapką, poczem jeden z nich przysta­
wni mu do głowy rewolwer, a drugi 
usiadł mu na brzuchu i zaczął wbijać 
mu za paznokcie szpilki wystrugane

z drzewa. Po wbiciu pięciu szpilek w 
lewą rękę i trzech wT praw ą — Sikora 
zemdlał, a kiedy po kilku godzinach 
oprzytomniał stwierdził, żę napastn i­
cy oberżnęli mu oba uszy.

Oprawców, którzy bez żadnego po­
wodu napadli na Sikorę poszukuje 
policja.

igr SPRAWIEDLIWOŚĆ Ili
®Ł ZWYCIĘŻA! M

S9.

— Pojadę, nie potrzebuję kupować 
twego milczenia — odparł bezczelnie 
były nadzorca, odzyskując zimną krew 
wobec grożącego sobie niebezpieczeń­
stwa. — Pojadę! Nie obawiam się 
sprawiedliwości. Istnieją przedawnie­
nia.

—- Dobrze! — zawołał śmiejąc się 
S.oiiveau — kładziesz rękę w ogień aż 
po łokieć mój stary. Istnieją przedaw­
nienia, być może, za podpalenie, k ra ­
dzież. i morderstwo, ale nie 7. a przy wia 
szczenię nazwiska Paw ła H arm ant ; 
Niechaj wniesioną zostanie skarga do 
prokuratora,obwiniająca cię o noszon e 
cudzego nazwiska, zobaczysz jak  goili 
wie sprawiedliwość zajmie się tobą two 
ją  przeszłością i teraźniejszością zara 
zem.

— I  ty, ty  śmiałbyś wnieść podob­
ne przeciw mnie oskarżenie? — pytał 
Garaud, drżąc cały.

— Zależy to od okoliczności — mó­
wił z lekceważeniem Owidjusz, pusz­
czając kłęby dymu. — Tak, jeżeli się 
hojnym okażesz — nie, jeżeli nie u- 
©zynisz tegq, czego żądam. W ierzaj 
mi, nie żałuj zapłaty za mą życzliwość

POW IEŚĆ.

i milczenie. Czy wiesz, że ja  posiadam 
te wszystkie o tobie wiadomości od 
chwili twoich zaślubin? A czyż dałem 
ci to poznać? Czy groziłem ci kiedy! 
Pracowałem w cichości obok ciebie, 
nie mięszając ci spokoju i dozwalając 
ci zebrać wielki m ajątek. Twa jednak 
spraw a już ukończona, starość się zbli­
ża ku tobie, a z nią razem bezsilność, 
znużenie. Nadeszła chwila, gdzie tobie 
o mej przyszłości i spokoju dla mnie 
pomyśleć należy.

X V III.

Jakób Garaud słuchał zasępiony, 
nie przerywając.

— Widzisz więc — ciągnął dalej 
Owidjusz — sam przyznaj, że dość 
długo byłem ci podwładnym. Chcę te­
raz nareszcie zostać pryncypałem; od­
daj mi zatem fabrykę wraz ze czter­
dziestoma tysiącami dolarów, inaczej 
rozpowiem wszędzie że Paweł H ar- 
mant, ów przemysłowiec otoczony po­
wszechnym szacunkiem i poważaniem, 
je st najnędzniejszym z łotrów, nazy­
wającym się Jakób Garaud, a kto nie

zechce uwierzyć, przekonam go dowo­
dami. Będzie to bardzo przyjemnem 
twej córce, nieprawdaż? Ach, jakże 
byłeś bezczelnym, ty dobry, zacny czło ■ 
wieku, prawiąc mi nauki moralne w te­
dy na okręcie, pamiętasz, między 
Southampton a New7-Jorkiem — do­
dał z szatańskim uśmiechem.—Wiesz, 
iż z nas dwóch gorszym nędznikiem 
nie jestem ja, lecz ty nim jesteś! Mi­
mo to wszystko zostańmy przyjaciół­
mi i kuzynami, jak przedtem; jeśli 
okażesz się dla mnie uprzejmym, do- 
ąwolę ci żyć w spokoju. Jedź do Frań 
cj.i i wsławiaj się jako Paweł Har- 
mant, cieszyć mnie to będzie, abym ja  
tylko został nawzajem ^mścicielem 
głośnych zakładów w New - Jorku pod 
firm ą „Jan  M ortimer i spółka".

Jakób powstawszy przystąpił do 
Owidjusza z obłąkanemu oczyma, z za­
ciśniętemu pięściami.

— A gdybym cię też zabił?! — wy­
jąkał świszczącym głosem, drżąc cały.

Soliveau rozśmiał się głośno, z zim 
ną krwią zwijając nową cygaretkę.

— Niewiele zyskałbyś na tern — 
odpowiedział. — Zabezpieczyłem się 
i na ten wypadek. Testament mój zło­
żony jest u jednego z notarjuszów w 
New-Jorku; zawiera on twoją biogra- 
fję wraz z dowodami. Nie umarłbym 
bez w yjawienia światu, kim jesteś.

— Ha! — zawołał Garaud z gestem 
rozpaczy — pochwyciłeś mnie więc w 
zasadzkę i trzymasz!..

— Fortuna kołem się toczy... przy­
szła na mnie kolej nareszcie. No! jak  
się decydujesz, mów!

— Ghodź. ze mną! — zawołał opry­
skliwie były nadzorca.

— Gdzie chcesz mnie prowadzić! 
— pyta ł Soliveau.

— Pójdziemy do Dawidsona, mego 
bankiera. Za godzinę, zostaniesz wła­
ścicielem fabryki i otrzymasz czter­
dzieści tysięcy dolarów.

— Brawo! postępujesz jak  człowiek 
rozumny — wołał z radością paryża- 
nin. — A teraz, gdy nastąpiła ugoda 
pomiędzy nami, powiem ci, iż w rze­
czy samej wyjazd twój jest koniecz­
nym. Po rozdzieleniu się, każdy z nas 
pójdzie w swą stronę; mam jednak n a ­
dzieję, ii stosunki dobrej przyjaźni 
utrzymamy nadal przez .koresponden­
cję, nieprawdaż?

Jakób nic nie rzekł na ironiczne te 
słowa. .

— Chodź ze mną! — powtórzył 1 
wyszedł z rozpromienionym radością 
Owidjuszem, który tegoż samego_ wie ­
czoru został właścicielem fabryki.

W  osiem dni później mniemany 
Paweł H arm ant płynął wraz, z córką 
do Hawru, a w końcu miesiąca za,- 
mieszkali oboje w jednym z najpięk­
niejszych gmachów Paryża w pobliżu 
parku Monceau.

Były wspólnik Mortimera miał 
liczne handlowe stosunki z zamieszka­
łym i tu bankierami i wielkiemi prze­
m ysłowcam i tak Francji jak Ameryku 
Znany poAVSzechnie jego majątek, oraz 
nieposzlakowana uczciwość, otAviera- 
j.ąe dlań drzwi wszystkich salonÓAV, 
sprowadzały zarazem wiele gości do 
jego domu.

d. c. n.
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■gazowe]
mogą stracić na aktualności?

Bardzo często słyszy się wyrażaną 
opinję, z reguły przez ludzi, którzy 
nie mieli styczności z kursami, urzą- 
fizanemi pracz LOPP., że przygot ;• 
M nie cywilnej ludności do obrony 
■przeciwlotniczo - gazowej niema naj­
mniejszego sensu, bo metody OPLG. 
opierają się przecież na doświadcze- 
niaoh poczynionych w ostatniej woj­
nie, czyli że są już przestarzałe, że do 
'przyszłej wojny wrogowie nasi przy­
gotują nowe gazy bez porównania wię 
cej trujące, przenikające przez wszy­
stko, przed któremi wogóle nie będzie 
ratunku. Zdania te oparte są na fał­
szywej podstawie, bo ażeby tak być 
mogło, to wrogowie nasi mus i elity być 
nie takimi ludźmi, jak my sami, ale c> 
najmniej adeptami czarnej magji, lub 
wręcz bogami.

Wyobraźmy sobie plastycznie taką 
sytuację, że ma istnieć jakiś przypu­
szczalny gaz, przed którym żadne środ 
ki ochronne nie mogą obronić. Prze- 
(dewszystkiem istnieje trudność przy 
^wynalezieniu go i sformułowaniu, bo 
obornik, który go otrzymuje przy naj-

|NA MARGINESIE.

MtVtlllL Willi!!
Cisjur.y sa ciężkie. W alka o byt pochłania  

e/;:., zdrowie i u ęr« y . W tych  w aru e. 
kach w szystk ie poczynania i w ysiłk i w ce­
lu podtrzym ania tem pa życia gospodarcze 
go nie pow innyby się spotykać z utrudnić, 
niam i i przeszkodami. A  zw łaszcza z takie  

k Ve -ą n ietyiko zbędne, ale w ręcz, 
is: kodiiwe. A do takich w łaśn ie należy za- 
'liczyć w szystk ie — i jakże liczne — trudno  
śei, w ynikające z fantastycznej fonu  a] i- 
styk i biurokratycznej, która przytłacza  
sw oim  ciężarem załatw ienie najprostszej, 
najgłupszej spraw y. Ile czasu traci s ię  nie 
produkcyjnie na załatw ian ie bezsensow­
nych form alności ,na w yjednyw anie ,p a .  
picrków" licho wio komu potrzebnych, te ni 
by nie sp isa ł na skórze niedźwiedziej 
B  jakim  stopniu oddziaływ a to na postępy  
m artwoty życiow ej, jak to. odstrasza w ie­
lu od przedsiębrania pożytecznych in icja- 
B " — wiadomo, aż nadto dobrze.

'V K ażdej dziedzinie, w każdej sprawie 
natknąć się można na przepisy, które 11 rą 
srają logice i zdrowemu sensow i.

Jako przykład weźm y ordynację poczto 
wą, której paragraf 241 mówi: „Dowód toż­
samości, w ydany z określonym  term inem  
w i.» o  ci tup. paszport zagraniczny) traci 
wartość, jako dowód tożsam ości osoby, po 
upływie okresu czasu, na jaki został w y­
stawiony^.

Gdy się  już, po pokonaniu ogrom nych  
trudności, uzyska w reszcie drogocenny  
paszport zagraniczny, przeważnie z 3 m ie­
sięcznym term inem  ważności, trzeba być 
przygotowanym  na to, że po tym  okresie 
czasu dokum ent urzędowy stan ie się bez. 
wartościowym  św istkiem  papieru. Trzy  
miesiące tem u dowód ten stw ierdził urzę- 
dowo, że jego  w łaściciel jest obywatelem  
państwa polskiego, oraz m ógł służyć jako  
legitym acja osobista, respektow ana przez 
władze i urzędy. Trzy m iesiące tem u! A po 
trzech, m iesiącach — już nie!

•Jest rzeczą zupełne zrozum iałą, że taki 
przeterm inowany paszport zagraniczny nie 
daje prawa powtórnego wyjazdu zagrani­
cę, ale trudno jest zrozumieć, dlaczego nie 
może służyć jako zw yczajny dowód osobi­
sty. Nic się przecie nie zm ieniło! W łaści­
ciel paszportu, jak  b ył tak jest obyw ate­
lem państw a polskiego.

Cała ta sprawa byłaby zupełnie dla ogo 
hi obojętną, gdyby mona było przyjść do 
kompetentnego urzędu 1 w każdej chw ili 
uzyskać zw yczajny dowód osobisty. N ieste  
ty! Trzeba przecież znowu pokonać eały  
szereg przeszkód, naznosić k ilkanaście po. 
świadczonych „papierków1*, 110 i stracić kil 
kanaście dni na b iegan ie od urzędu do u- 
rzędu.

Przykład ten jest jednym  tylko z w ielu  
aż zbyt wielu, o których dobrze wiadomo 
każdemu.

Dobrzeby było, gdyby chociaż z tej dro 
gi uprzątnięto w ilcze doły biurokratyzm u, 
roby się  w dużym stopniu przyczyniło do 
ułatwienia życia.

mniejszej nieostrożności zostałby za­
bity, zanim zdążyłby napisać wzór 
chemiczny i sposób otrzymania. Dalej 
fabrykacja takiego gazu na wielką 
skalę przedstawia niepokonane trudno 
śei, gdyż robotnicy po otrzymaniu ma­
łych już porcvj padają jak muchy. A 
przecież po sfabrykowaniu trzeba nim 
jeszcze ponapełniać bomby.

Z tego, co opisano powyżej w spo­
sób przesadzony, wynika w każdym 
razie, że jeżeli gaz jakiś ma być pro­
dukowany i to produkowany masowo, 
to musi istnieć możliwość zabezpiecza 
nia przed nim produkujących. Jsieli 
zaś taki sposób istnieje, to można go 
również zastosować do obrony prze­
ciwgazowej.

W praktyce laboratoryjnej mamy 
często do czynienia z substancjami 
silnie trującemi i żrącemi, a chociaż 
ich ilość i różnorodność są znacznie 
większe, niż znanych gazów bojowych 
jednak do zabezpieczenia się przed ni­
mi wystarczy parę środków prostych 
i nie różniących się zasadniczo od me­
tod, stosowanych przez OPLCr. bierną, 
a które wystarczą zupełnie pomimo, 
że aparatura uszczelniona, w. której 
się te substancje znajdują, musi wy­
trzymać nie kilka, ale kilkaset godzin 
działania, o pozatem przeważnie wy­
soką temperaturę, sięgającą kikwwt 
stopni i Zwiększone ciśnienia, z czem 
w terenie zagazowanym nie ma się 
wcale do czynienia.

Z drugiej struny liczba znany eh 
już związków chemicznych organicz­
nych przewyższa 50.000, a razem ze 
związkami ńieorganicznęmi dochodzi

do pół miljona. Naturalnie w tej licz 
bie związków większość już została 
wynaleziona, obecnie musi się stoso­
wać coraz trudniejsze i bardziej zawi­
łe metody otrzymywania nowych zwią 
zków, więc o rewelacje w tej dziedzi­
nie jest dość trudno. Dodajmy, że aby 
wybrać tych kilka gazów, które sto­
sowano w ostatniej A v o j n ie ,  zbadano 
bardzo wiele związków chemicznych 
i bardzo wiele musimy odrzucić, jako 
nieużytećztae z tych, ozy innych po­
wodów. Przesadnych więc obaw w tej 
dziedzinie niema.

Wszystkie państwa bardzo ener­
gicznie pracują w dziedzinie obrony 
przeciwgazowej, literatura fachowa 
pełna jest nowych modyfikacji metod 
obrony. Każde podejrzenie o możli­
wości zastosowania nowej substancji 
do wojny gazowej, znajduje odpo­
wiedź at nowych sposobach przeciw­
działania.

Dodać j e s z c z e  n a l e ż y ,  ż e  m e t o d y  0 -  
brony zm ieniają się nieAviele. J e ś l i  
A v ię c  ktoś p r z e s z k o l i  się o b e c n i e  av rV 
P. L . Ch, t o  w  razie w ojny Die p o t r z e ­
b u j e  s i ę  obawiać, ż e  mu j e g o  A v ied za  
n i e  A v y s ta r c z y ,  że b ę d z i e  p r z e s t a r z a ­
ła. Co najwyżej d o u c z y  s i ę  n i e c o  s z c z e  
g o Y v w  n o A v y c h ,  ogólnych j e d n a k  z a s a d  
o b r o n y  nie zmieni.

Należy A vięc ufać fachowcom, któ­
rzy poświęcają się zagadnieniom O. 
P. I,. G. i ułatwiać im zadanie zabez­
pieczenia społeczeństwa przed skut­
kami wojny lotnicze - srazowoi przez 
przeszkolenie się w OPT.G. w tym ma 
łym zakresie, jaki jest przeznaczony 
dla ludności evwilnej .

T > . .  7  O i , . , - , ! , , - ,  _  y j i j c l m w h i l r e w a . ,

Restauracjom nie woino wyra­
biać wędlin

Restauratorzy czynią zab iegi o umożliw  
w ien ie Im wyrobu wędlin do k onu im cji t!a 
m iejscu w sposób podobny, jak inne p o łr*  
w y  m ięsno. Poniew aż n iem ożliw a jest &®n 
troia, czy zakłady gastronom iczne w yrabi*  
ją  Arędłiny do spożycia na m iejscu, czy  
sprzedają je na m iasto, m iarodajne w ładze  
w yjaśn ia ją  że w ogóle wyrób wędlin prze*  
restauracje je s t  jedynie w tedy dopuszczał, 
ny, gdy zakład gastronom iczny rozporzą­
dza warsztatem  m asarskim , odpowiednio  
przystosow anym  do tego celu, w m yśl rTW 
porządzenia M. S. W ewu. z dnia 3d czernica 
1932 r. (Dziennik U staw  R. P. Nr. Cl, 5:0 ił 
H83). W yrób wędlin przez restauracje w ar­
szaw skie je s t  poz’atem  niew skazany naw et 
Ala w ewnętrznego użytku ze względu 11*  
konieczność racjonalizacji gospodarki 
obrotu m ięsem  i jego  przetworam i w sto­
licy. R acjonalizacja ta m usi opierać się  na 
specjalizacji, a w ięc k lasyfikacji zarówno  
sam ego handlu, jak i rzem iosła m ięsnego.

 - " O ” -------------

Pedantyczna sumienność
Sądy londyńskie rozstrzygną niebawem  

ciekawą sprawę, która w ynikła  stąd, ?e 
mr. W alter Sm ith  zbyt skrupulatnie zasto 
sow ał się do kontraktu o w ynajem  domu-

Niedawno, m ianow icie, mr. Sm ith zg lo . 
sił się  d 1 pew nego handlarza zw ierząt z z# 
pytaniem , czy  posiada na sk ładzie żywo  
szczury i m yszy, a otrzym aw szy odpo- 
wiedź twierdzącą ,n abył za 1 2  szy lin gów  tu 
zin szczurów a za 8  szylingów  tuzin  m yszy.

Paki!,’ąc żyw y tow ar handlar,; zw ierząt 
sp yta ł przez ciekaw ość sw ego klienta, na  
co potrzebne mu są te szczury i m yszy  i n- 
słyazał odpowiedź, że mr. Sm ith wyprowa­
dza się z w ynajętego domu, a  p o n i e w a ż  
w edług brzm ienia kontraktu ma zw rócić  
dom w • 'ścieielow i w takim  stanie, 
a v  jakim  go zastał, m usi wlęfl 
w .uiścić do tego domu ty le  szczurów j m y­
szy, ile iclt w nim  w yłapał.

Czy księżyc się rozpadnie?
Angielski astronom James Jeans 

wystąpi! ostatnio z hipotezą, która p > 
wsżechnię wywołała wielki hałas — 
tembardziej, że została odrazu podana 
do iraidomo.ści publicznej drogą odczy 
tu, zamiast uprzednio przejść, jak s:ę 
w takich razach należy, przez bardzo 
dokładna i skrupulatną analizę innych 
uczonych

Jamas Jeans twierdzi bowiem, ni- 
mniej ni więcej, tylko, że dni naszego 
miłego satelity, patrona kochanków

księżyca, są policzone — ż e  avkrotce roz 
padnie się on — wpierw na dAAue częś­
ci, następnie zaś ay ogóle

av d r o b n y  puch!...
Przesłanki, na jakich opiera on tę 

KAYoją przepowiednie, nie są nazbyt ja 
sne, zato — dla przeważnej części nie 
tylko laików, lecz i specjalistów, zbyt 
skomplikowane. Niewdadomo toż do­
brze dotychczas, czv OAve dni jakie księ 
życ jeszcze ma przed sobą — są dnia­
mi w pojęciu naszom, czy też astronom i

20-lecie stowarzyszenia rzemieślników chrześcjan
w Kielcach

W n i e d z i e l ę  o d b y ł a  s i ę  a v  Kielcach 
uroczystość j u b i l e u s a o A v a  20-lecia sto­
w a r z y s z e n i a  r z e m ie ś in ik Ó A Y  c h r z e ś c i ­
jan, połączone z uroczystością p o Ś A A d ę - 

c e n i a  sztandaru s t o w a r z y s z e n i a .

W uroczystości wzięli udział przed 
staAviciele A v la d z  z  wojewodą kielec­
kim dr. Wl. Dziadoszem na czele, któ­
ry jednocześnie był o jcem  chrzestnym 
sztandaru, delegat z w ią z k u  izb rze­
m ieśln iczych  Rzplitej z Warszawy o- 
raz delegacje Avszystkieh cechów rze­
mieślniczych z całego terenu Avoje- 
AA’o d z t A v a  kieleckiego ze sztandarami 
na czele.

Uroczystość rozpoczęła się o godz. 
10-ej rano nabożeństA \Tem  odpraAvio'- 
nem a v  kościele -w. Krzyża, podczas 
którego dokonano poŚAvięcenia sztan­
daru stowarzyszenia, poczem  n a s tą p i ł  
przemarsz ze sztandarami do sali klu­
bu urzędników państA im w yeh na uro­
c z y s tą  akademję.

Akademję zagaił długoletni prezes 
stowarzyszenia rzemieślników chrze­
ścijan — Leon Krupski, witając przed 
stawicieli władz z A A m je w o d ą  dr. Wł, 
Dziadoszem na czele, który obecny był 
na sali wraz ze swą małżonką.

Po powitaniu gości i powołaniu 
prezydjum A v z m o s io n o  okrzyk na cześć 
Najjaśniejszej Rzplitej, poczem-orkie­
stra odegrała hymn państwoAvy. Sko- 
lei wzniesiono okrzyk na cześć Prezy­
denta Rzplitej Ignacego Mościckiego, 
generalnego inspektora sił zbrojnych.

gen. Edwarda Rydz-Śmigłego, mini­
stra przemysłu i handlu i wojewody 
kieleckiego..

Następnie av krótkich słowach prze 
mówił wojewoda dr. Dziadosz, życząc 
rzemiosłu chrześcijańskiemu zgrupo- 
Avanemu wokół swych sztandarów roz­
woju dla dobra państwa. Skoeli p. wo­
jewoda dokonał dekoracji Srebrnym 
Krzyżem Zasługi dyr. izby rzemieślni­
czej w Kielcach Grzegorza A \mnt o wi­
ozą, za zasługi położone dla rzemiosła, 
jednoazieśnio p. wojewoda umęczył od­
znaczenia ministra. przemysłu i handlu 
dla 7-miu rzemieślników z K'elc za 
ich długoletnią i pożyteczną pracę av 
rzemiośle.

W ramach uroczystej akademji 
mgr. Wiktor WojtoAvicz, wygłosił pię­
kny referat o „tradycji rzemiosła pol­
skiego*, poczem odbyło s i ę  wbijanie 
gwoździ a v  drzewce sztandaru i oko 
liczno ś c io A v e  przemówieńi a .

Wieczorem av lokalu stowarzysze­
nia rzemieślników chrześcijan odbyła 
się wspólna kolacja z udziałem przed- 
stawicieli władz i zaproszonych gości

P R Z Y C H O D N I A

LECZNICZA
ehor. weneryczny o i i skór. „Pomoc” 

Sosnowiec, Sienkiewicza 17 a
Ctyanci 1 0 - 1 1 4 - 7  pp., w J wlęt»: 11 -1

Wicyta 5 złotych,

cznem. W tym drugim bowiem Avypai- 
ku moglibyśmy się narazić me tiirbo- 
wać: w języku astronomów kilka dni 
to znaczy nieraz skromnie łat kilkaset 
tysięcy! . >

Prawdopodobnie James Jeans do­
szedł do swojej -teorji przez badanie m » 
żliwości i ewentualności przyszłych 
szlaków drogi, którą księżyc przobywi 
w przestrzeni wraz z całym naszym sy 
stemem słonecznym. Musiał stwierdzi:', 
że na tej drodze napotka on jakąś f, 
zw. strefę niebezpieczną, w której ulog 
nie zniszczeniu. Ale jego obliczenia po- 
Aviimy, zanim się nauka będzie mogli 
z niemi na ser jo liczyć, być najpierw 
bardzo dokładnie sprawdzone. Naj­
mniejszy błąd nuże w takich razach do 
prowadzić do zupełnie

fałszywych wyników.
Narazie więc nie martwmy się jesz­

cze o melancholijnego t o A v a r z y s z a  na< 
szych nocy. Przypomnijmy sobie nato 
miast coś, co nas napewno zainteresuje 
— właśn'e av związku z ową teorją 
Jeans‘a

Oto, mianowicie, przepowiednia, iz 
księżyc się rozpadnie, nie jest bynaj­
mniej przepowiednią ńową. Aż rodo 
się od takich wróżb 1 feoryj w średnio­
wieczu: najciekawsza z nich pochodzi 
z w. 12. Jej autorem był Irlandczyk, 
Kw:<l\- Malaehius (przyjaciel Bernarda 
z 'Clairvaux)j nazwaliśmy ją .ras; naj 
ciekawszą z tego Aczględu, że av przo- 
poAviedni świętego Malaehiusa pa­
nowanie każdego z papieży oznaczone 
jest specjalnem mottem łacińskie m kt,V 
re dość zadziwiająco daje się w niejed 
nym wypadku uzgodnić z hisłorją 
Więc np papież Pius 7, współczesny 
Napoleona Wielkiego, stoi pod znakiem 
drapieżnego orła. Motto dla papieża. 
Benedykta 15, za którego czasów toc y 
ła się wojna ŚAAdatowa, brzmi: spusto­
szone chrześcijaństwo. Dla jednego z 
papieży, który panować ma w  przy 
szłości,. znajdujemy w księdze irbrnd-i 
kiego proroka motto:

„rozpad księżyca na 2 części*.
A może właśnie ta przepowiednia 

natchnęła angielskiego astronoma! 
Kto wiel Najmędrsi ludzie m iewa ją 
takie fantazje.
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Słynną fabrykę likierów Chartreuse nawiedziło trzęsienie ziemi, którego 
skutki widzimy na ilustracji. Wielkie {zapasy likierów zostały uratowane, 

gdyż znajdowały się w g łchokieh piwnicach.__________________

ZE SPORTU
JE SZC ZE SPR A W A  ROZW IĄZANEGO 

Vv. G. ł D. WT ZA G ŁĘBIU .
W zw iązku z zamieszczo.iem w-jrjąś; 

nieniem  b. przewodniczącego W'. G- i D. 
p. Lorka, otrzym aliśm y lis t od b . sekr -3 

ta rza  rozwiązanego WG. i D. p. Horzel 
skiego, k tó ry  znów ze swej strony  wy 
jaśn ia , dlaczego nie zaprotekulow a! u . 
ehw aiy dotyczącej g racza Tuszyński -  
go.

O dnośnie lis tu  b przewodniczącego W. 
G. i D. p. Lorka, zamieszczonego w prasie  
w yjaśniam , co następu ję: W inc m eum iesz 
czenia w pro tokole uchw ały, dotyczącej 
gracza 0; K. S. Tuszyńskiego nie ponoszą 
ja , jako  b. sekretarz , lecz sam  przew odni: 
czący W G, i D. Każda uchw ała  odnośnie 
rozpatryw anych spraw ozdań sędziowskich 
w pisyw ana była każdorazowo, w łasnoręcz­
nie, przez przewodniczącego W. G i D. na 
tym że spraw ozdaniu przez niego podpisy­
w ana i w lakiem  brzm ieniu  sek re ta rz  wpi 
syWał ją  do księgi protokołów . Tym czasem  
p. Lorek, jako b. przewodniczący W. G. i ib  
decyzji w spraw ie powyższej na spraw o 
zdaniu nie wpisał, na to m iast zamieści! 
znaki „ad acta", z w łasnym  podpisem, a 
sprawozdani)a tak  oznaczone nie były n i­
gdy prorjkułow ane.

ZYGMUNT H O R ZELSK I 
b. sek re tarz  YY. O, i J>.

14 L  l T M ISTRZOSTW  P IŁ K A R S K IC H  
PO LSK I.

Ta be 'a  m istrzostw  piłkarskich Polski 
od 19?1 r  do r. b. przedstaw ia s;ę n a s tęp u ­
jąco-

rob 1921 — 1) Cracovia, 2) Polonia, 3) 
W arta-

rok !°22 — 1) Pogoń. 2) W arta , 3) C n -  
eovia-

19n3 -  1) Pogoń, 2) W isła, o—4) W arta  
5 Polon a:

1824- r — U Pogoń, 2) W arta  r) Wisła*. 
182(1 — 1) Pogoń, 2) Polonia, 3) W arta : 
1927- (pierwszy rok Ligi) — 1) YVisl i, 

2) IFC  Katowice, 3) W arta :
3928 1) W isła, 2) W arta  3) Leg ja ;  •
1929 -  3) W arta , 2) G arbarn ia , 3) W isia.
1930 - 1) C racovia, 2) W isła, 31 L eg ja :
1931 - 1) G arbarn ia . 21 W ish), 3) L eg ja ;
1932 — 1) Cracovia. 2) P ogoń ,.3). W arta ;
1933 -  1) Ruch, 2) Pogoń. 3) W isła; 
1924 -  1) Ruch, 2) C racovia, 3) W isła; 
1935 — 1) Ruch. 2) Pogoń. 3;,W arta .

KRONIKA

X Zebranie sekcji hokejowej m iędzy­
szkolnego klubu Z agłębia Dąbrowskiego 
odbędzie się w dniu 22 bm. o goaz. 18-ej w 
sa li g im nazjum  im. S taszica w Sosnowcu. 
Mliędzy innomi na porządku dziennym  
znajduje  się spraw a uchw alenia rę gul a m i­
nu sekcji oraz usta len ie  godzin w yjazdu 
na tren in g i na torze katow ickim .

X P ing  - pong w Sosnowcu W  Sosno w. 
cu odbyły się zawody p ing  - pongowe, po­
m iędzy Związkiem Strzeleckim  z Szopienic 
a miejscową M ąkkabią. W y g ra li p i n g - 
pongKci M akkabi w- stosunku 6:1 

Poszc ególne w yniki: Czop (S) — P u k if t  
(M) 37-91 11-21, P a ją k  (S) -  D afner (M) 
37—21. l i - -21, Bogumskji I  (S) — T rajm an

(i ł)  15—21 19-21, 17—21, H arn ik  (S) -  
K rm m n an  (M) 20—22,19—21, B ródka (S) — 
Moszkqvmz (M) 22—20, 21—19, Bogum ski I i  
(S) -  Tarnow ski (M) 16—23, 17—21, Sztok- 
lisz (S) -  Szw arcbaum  (M) 21—18, 14—21, 
25—27.

X Tenisiści polscy jad ą  sio Szwecji.
SzwcdżV: związek tenisow y zwrócił się do 

^polskiego związku law n tenisowego z p ro . 
pozycją phzyjażdu czołowych polskich r a ­
k ie t na tu rn ie j teniisowy na Kortach k ry ­
tych w dniu  12—17 stycznia w Sztokholm ie. 
N a propozycję tę  zarząd PZLT w yraził za­
sadnicza zgodę. Obecnie odbędzie się u s ta ­
lan ie  w arunków  przy jazdu  polskich g r a ­
czy, pomiędzy związkami.

Na tu rn ie j ten będą.m ogli pojechać: J ą .  
dfzejow-dia i Tłoczyński lub W itlm an, za ­
leżnie o 1 w ykazyw anej ostatn io  formy.

N A JW IĘ K SZ Y  w ybór n a r t :
Zubek Zakopane, Jen k n er W a­
gner, Jaw orze, Telem ark. -  

K O M PLET REK LA M O W Y  zł. 15.50 
(narty , w iązania, k ijki).

BUTY nare.iarskie od zł. 23, Nausen 
z fartuchem . 

W IA TRÓ W K I, spodnie, sw etry, p u ­
lowery, skarpety , rękaw ice, czapki 

i t. p.
U B R A N IA  gotowe i szyte na m iarę

„Stadion”
SOSNOW IEC, u lica M ościckiego 6 

(obok kościoła).
K upuj nie tow ar, lecz g a tu n e k !

Zawiadamiamy P. T. Odbiorców, ie  dla Ich wygody zostaje 
uruchomiona poradnia radiowa Udzielane sq bezpłatnie w szel­
kie informacje dotyczące tak aparatów, jak i sam ego odbioru 
radjowego. Poradnia czynna jest we wtorki i piątki od go- 
— — — — dżiny 16 ej do 19 ej w sklepie — — — —

Elektrownia Okręgowa w Zagłębiu 
Dąbrowskiem S. A.

Kino „ EDEN" w Sosnowcu
Dziś! Dziś!

99„SEQUOIA
Najbardziej naturalny, najuczciwszy i najpiękniejszy obraz jaki

kiedykolwiek zobaczycie.

W rolach gł. Jean Parker i Russell Hardte.

n a d p r o g r a m : „Na prawach w y ł ą c z n o ś c i "

„Abisynja w ogniu wojny”
Specjalny reporaż z terenów wojny

I ta lo -A b is y r is k ie f

Gdzie jest WALTER troskach i obcięciach
b u d żetow ych . —  A  gdzie  jest ten znakom ity  s iew ca  humoru wraz z
Basią Gilewską, Lawińsklm, Gieras ftskim, Sielaftsklm i Zn czem?

W .  :  _ :  _  ^  a  f t i  e r r a iK T f t l  w wesołym, do łez roiśmieezającymklnie _ _  filmie pod tytułem: -  -

NIE M I A Ł A  B A B A  K Ł O P O T U
N adprogram ;

Tygodnik P a ra m ou n t ostatnie walki na froncie W łosko— Abisyńskim

Obwieszczenie
K om ornik  Sądu Grodzkiego w /Sosnow­

cu rew. o-go, urzędujący  przy id. P ilsud- * 
skiego 2 z mocy a rt. 602—604 K. P . O.: pocia 
je  do p u i. hicznej wiadomości, że ua zaspo no 
jen ie  zasądzonych p re ten s ji 'o d b ęd ą  się w 
Sosnowcu pod adresam i n iżej w skazanem i 
licytacjo  ; nchomości a  m ianow icie.

1. Dmą. 25 listopada 1935 r. od godz. 12 
(nie później jednak  niż w dwie godziny, 
p rzy  ul. M odrzejowskiej N r. 7 w ’te im anie 
I l-m  spri-edaż 50 kilo pasów tra n sm isy j­
nych oszp cowanych na  sum ę zl. 100(1 na  za . 
spokojenie w ierzytelności firm y  .,C era ta  ‘
Sp. Akc. i n

2. D nia 29 listopada 193o r. od, godz. l t  
(nie póżnifti jednak  niż w dwie gouzm y. 
p rzy  ul. W arszaw skiej Nr. 10 w. term in ie
I-m  sprzedaż k redensu  pokojowego, k an a­
py, szaf vT garderoby , sto łu  rozsuwanego, 5 
krzeseł i 1 fotel k ry ty  skórą, .oszacowanych 
n a  sum ę zł 1250 n a  zaspokojenie w ierzy te l­
ności H en ry k a  Janczew skiego, 
i Spis rzeczy i  ich szacunek przejrzeć m o­
żna w d i u n  i m iejscu  licy tacji.

K om ornik ST. JA K IM CZY K .

I  DROBNE OGŁOSZENIA |

PO SA D Y  T PR A CE

PO TRZEBN A  dochodząca z gotowaniem . 
Zgłaszać r ią  popołudniu  D ąbrowa, K onara  
tow icza dom K róla, p a rte r.

K U PN O  I SPRZEDAŻ

CZTERY i pół morgowe gospoda)sćyo. z a ­
budow ania, las, sad, łąka, sprzedam.' Cena 
2.800 zł. Grzegorz Gondek, Bukowno (kilo. 
m etr. od stacji).

KI NO

Pulsujący życiem dramat według powieści 
Edgara  Wallace’a

Napad na Kongo
W rolach gł. Paul Robeson, Nina Mac Kinney, 

Leslie Banks

DO sprzedania 4 pom py studzienne oraz 
s t a r y  piw óz k tó re  oglądać można w godzi­
nach od 8 do 15-ej ul. W spólna 11 (W ar­
sz ta ty  M iejskie), gdzie udzielone będą bliz 

- sze inform acje.

RÓŻNE

PRZY B l  ■ A K A Ł  się pies, czarny, podpala­
ny, do odebrania  za zwrotem  kosztów. D a.
browa. K: p e rń ik a  14, F lis.    .
ZA długi żony S tan is ław y  z K ukulskich 
nie odpr> viadam  li płacić n ie  będę, ponie­
waż u  innie je j niema. Błaszczyk Ignacy, 
Pogoń, ul. D ługa.

ZGUBIONE DOKUM ENTY

ZAGINĘŁA leg ity m acją  Z- U .-P . V. L U- 
bezpieezalni Społecznej w Sosnowcu ba in­
ny  G olankowoj, Sosnowiec, N arutow icza 19 
SIODŁA K JÓ Z E F zgubił książeczką w oj­
skowa w ydaną przez P . K. U. Będzin.— _  
ZGUBIONO leg itym ację  bezrobocia wyda
n a  w Będzinie iia im ię  N owak S te fan . _
K R Z Y K .VYYSKI TADEUSZ zgubił b ilet
okresowi Strzem ieszyce—Olkusz Nr. -f9W
w ydany m-zoz dvrekcle warszawską.______
W  DRODZE z Brzozowicy do Będzina za­
g inał plan. g run tu , k t ó r y  uniew ażnia się- 
Znalazcę unrasza się o zwrot za ivynagro 
dzeniem: W ydział budow lany M ag istra t
B ędzin. ■  ——-
U N IEW A ŻN IA M Y  zgubione świadectwa 
Edzi i Śalii Reichówny wydane przez 
Szkole Powszechna N r 21 w Sosnowcu. 
NOW AK JA K Ó B  zgubił leg itym ację bez­
robocia w ydaną przez gnianę jv  «u.o.

BR Y N ER  G IECY L zgubił dowód osatnsiy
w vdanv nrzcz m ag'i3trat m. Będzina._____
ZGUBIONO 2 weksle: 1) 50 zł. p ła tny  31 
X II . wyst. A ntoni W róbel, żyro SzczogieL 
2) n a  23 zł. wyst. H. Grosfelig żyro I. P ło ­
tek, k tóre  się uniew ażnia. Moszkowacz.

NA MI ETNY BRIDŻYSTA.

— J a k a  szkoda, że lustro  składa się tyl­
ko z dwóch części — bo m ożnaby zagrać «  
bridża.

W y d a w c o  S e le n u  M o n sio rsk n .
^ a a n a a n M  wmmmm
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